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Ostrzeżenie!
Celowo puszczana przez sanałorów pogło

ska, jakoby lista Nr. 7 była także i w mieście 
Krakowie unieważniona, jest kłamstwem.

Wyborcy krakowscy! Nie dajcie się tumanić 
i w dniu 16 listopada głosujcie kartkami, na 
których widnieje numer

Bohaterzy i- in n i
Niewiadomo dokładnie, ilu b. posłów, ilu kan

dydatów na posłów, ilu dzialaczów opozycyj
nych siedzi obecnie w więzieniach Rzplitej. 
Jeżeli przed kilku dniami podano cyfrę 1600, 
z czego na samą PPS przypada 1000, jest to 
cyfra przedawniona; dzień w dzień odbywają 
się nowe aresztowania, od czasu do czasu ko- 
goś i wypuszczą tak, że w rezultacie prawdzi
wej ilości nikt nie zna. Ale i te przypuszczalne 
cyfry są tak wymowne, że niema potrzeby ich 
fantazyjnie powiększać: wystarczy 1600, wy
starczy nawet 1000 dla scharakteryzowania 
naszej sytuacji.

W ciągu ostatnich dwóch miesięcy odbyły 
się wybory w tak dobrze nam znanych kra
jach: w Niemczech i w Austrji. W jednym i 
drugim istniały i istnieją rządy mniejszościo
we; w jednym i drugim rząd miał interes w 
zwalczaniu opozycji a niemniejszy chyba inte
res miały te stronnictwa, które popierały rząd 
i chciały go dalej utrzymać. W Austrji np. 
rząd mniejszości nie tylko zwalczał na noże 
opozycję socjalistyczną, ale odważył się też 
na rozmaite wobec niej szykany, między inne- 
mi na rewizje za bronią. Na co jednak ani w 
Niemczech ani w Austrji rząd się nie odważył 
— to na aresztowanie b. posłów czy kandy
datów, mimo żc np. za wykrycie nielegalnie 
posiadanej broni krok taki można było od bie
dy usprawiedliwić.

Czyżby Polska naprawdę leżała tak głębo
ko na wschodzie, żc w niej możliwe są rze
czy, jakich dżieri w dzień od dwóch przeszło 
miesięcy jesteśmy świadkami? Czy naprawdę 
sprawcy tych rzeczy nie zdają sobie sprawy, 
że Europa patrzy na te rzeczy i ma z ich racji 
słuszne podstawy do wydobycia ze starego 
lamusa słowa o „Halb-Asien?“ Czy u naszych 
rządców i władców zmysł przyzwoitości i od
czucie polityczne tak już zmarniały, że nie 
zdają sobie sprawy z następstw swego postę
powania? A może się łudzą, że zwycięstwem 
w wyborach zamażą, zakryją, podadzą w za
pomnienie wszystko to, co pisma zagraniczne 
określają jako pogorszone wydanie faszyzmu 
z pierwszych czasów jego usadowienia się u 
steru?

Dwojacy są obecnie ludzie w obecnym okre
sie wyborczym: bohaterzy i — prokurator 
czuwa — inni. Ci wszyscy aresztowani: inte
ligenci i chłopi, zamożni i biedni, socjaliści — 
robotnicy czy chłopi — demokraci, oni wszy
scy dali i dają swemi cierpieniami codżień
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świeże dowody bohaterstwa, mężnego wy- | 
trwania przy ąwych przekonaniach i. przy 
swym sztandarze. Mimo rozmaitych nęcących 
pokus, mimo cłńcti-ię i gróźb ani jeden z po
ważniejszych dzialaczów centrolewu nic zała
mał się i nie wyparł się żaden tych czynów, 
za które siedzi w więzieniu i których wyrze
czenie -się otworzyłoby przed nim bramy wię
zienia. Taki Madejczyk, chłop, bez pretensji 
do wielkich czynów, nie dal śię przekupić i 
nie dał się złamać więzieniem — nie jestże to 
w naszych tak skorumpowanych stosunkach 
dowód, żc idea jeszcze nie wyginęła, żc nie
koniecznie tylko u „wybranych" pozostała?

A z tamtej strony — widzimy ludzi, których 
szanowiaatf, od których się uczono, którymi 
największa zawiść niczego zarzucić nie mogła 
i oni poSzli do tego zbiorowiska, na rzecz któ
rego, na rzecz ich uprawia się nieznane u nas 
przedtem, przewyższające nawet historyczne 
i zagraniczne wzory, orgje. Taki profesor, le
karz czy obszarnik nictyiko nie wstydzi się 
wziąć mandat z rąk tych, którzy jego prze
ciwnika wsadzili do więzienia albo przez unie
ważnienie listy pozbawili go możności prowa
dzenia uczciwej walki wyborczej, ale nawet 
cieszy się z tak łatwego zwycięstwa i ma 
smutną odwagę przemawiać do ludzi jako o- 
brońca wolności, jako gorący zwolennik rze
komych dążeń do uzdrowienia życia publicz
nego. ,

Nastąpiło, z czyjej winy, wiadomo, zupełne 
pomieszanie pojęć. Cisami ludzie, którzy za
pewne nie puściliby się na żadne osżustwo 
w życiu prywatnem, nie widzą nic złego w po

otrzymaniu losów blankietem

średnim czy bezpośrednim udziale w oszu
stwach publicznych, w korzystaniu z nich, iw 
tern, co Niemcy nazywają, bezczeszczeniem 
trupów! Jakie to wstrętne i pogardy godne 
patrzeć na tych ludzi, którzy wyzyskują uljęz- 
władnienie przeciwnika dla przywłaszczenia 
sobie jego głosów! Widocznie jednak odczucie 
tego wstrętu i pogardy nie jest jeszcze -tak 
powszechne, jakby na to zasługiwało a lb o '— 
co pewniejsze — nie odważa się otwhrte wy
stąpienie. Niech jednak ci wszy.scy.pożytkó^cy 
cudzego bohaterstwa nie łudzą się, że dobro
wolna czy przymusowa wobec ich postępowa
nia bezczynność i tolerancja oznaczają apro
batę — o nie, nie wierzymy, aby społeczeń
stwo tak nisko upadło, żeby nie potrafiło i, nie 
chciało odróżnić czynu bohaterskiego od ban
dytyzmu politycznego. Wierzymy, głęboko, że 
po uspokojeniu się namiętności nastąpi reflek
sja i wówczas stanie się każdemu wedle jego 
czynów i zasług: dla jednych uznanie mężne
go zachowania się, dla drugich kara.

W najbliższyoh dniach wyjdzie 2 druku broszura 
pod tytułem:

„Hocki-klocki“
..Hocków-klooków“ z . Naprzodu").(Zbió
Cena egzemplarza 40 groszy. 

Zamówię nia należy już teraz nadsyłać do
..  adnikikstrucji ..Naprzodu".
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D o  Szanownych W yborczyń
i Szanownych W yborców  K rakow a

Ubiegam się o Wasze zaufanie po raz piąty w mej pracy publicznej. Trzy; 
dzieści lat posłowałem z Ziemi Krakowskiej i z jej stolicy. Przez te długie lata 
wytworzył się ścisły związek mój z ukochanem miastem, z prastarą naszą stolicą.

Ubiegam się o Wasze zaufanie, jako przedstawiciel zorganizowanej i złączonej demokracji polskiej, która była zbawczą ideą Polski w obronie przed 
zalewem wroga w r. 1920.

Pracowałem całe życie wśród ludzi ubogich, ludzi żyjących z pracy, a więc 
wśród ogromnej większości naszego społeczeństwa. Trudziłem się całe życie nad 
uświadomieniem i zorganizowaniem ogromnej masy ludzi pracy, aby się mogli 
skutecznie bronić przed wyzyskienj, aby nie dali poniżyć swej godności ludzkiej, 
aby nie zmarnieli w niewoli zaborców.

I dzisiaj wierzę głęboko, że tylko uświadomienie, tylko organizacja 
społeczeństwa, tylko dobrobyt masy pracującej, tylko godność obywatelska i walka prowadzona środkami godziweml i prawnemi mnożą siły spo
łeczeństwa wewnątrz państwa, a zagranicą budzą zaufanie i wzmacniają 
nasz kredyt.

Nie dadzą Polsce siły ani gwałt szukający uzasadnienia w anarchji, ani 
przemoc brutalna, ani prześladowania masowe za przekonania polityczne oby
wateli, ani poniżanie ich godności, czy zmniejszanie ich wartości moralnej.

Posłuszeństwo prawom i poczucie wolności obywatelskiej w Niepo
dległej Rzeczypospolitej więcej warte, niż karność i posłuszeństwo w ob ec nie 
wiedzieć jak zasłużonej jednostki.

Wśród szerokiej masy ludzkiej szerzy się dziś nędza. Warsztaty pracy za
mykają się jeden po drugim, bezrobocie jawne i ukryte ogarnia już setki ty
sięcy ludzi. Wieś nie ma grosza na najkonieczniejsze potrzeby. Urzędnicy, rze
mieślnicy, wolne zawody, kupcy ograniczają swoje potrzeby do ostateczności. 
Stan finansów kraju i państwa jest ciężki. Kredyt podupadł.Kryzys wyniszcza nasze i tak ubogie społeczeństwo, wyniszcza więcej niż 
społeczeństwa bogatsze. Społeczeństwo musi się bronić, myśleć o sobie. Powinno 
wybrać ludzi rzeczywistego zaufania, którzyby stanęli w obronie jego interesów 
życiowych, jego egzystencji. To pierwsze dzisiaj, to najważniejsze zadanie.Ustrój naszego państwa wymaga naprawy, wiele ustaw trzeba zmoder-

3izować, wiele nowych uchwalić, ale żaden ustrój, żadna konstytucja, żadna 
stawa nie przyniosą zbawienia, jeżeli można będzie nadal drwić z nich, wy
szydzać je publicznie, nie wykonywać ich wcale — jeżeli ponad prawo postawi się wolę jednostki.Położenie międzynarodowe Polski nie jest dzisiaj korzystne. Nie mamy 

wiele kredytu, a o naszych granicach dyskutuje się na świecie w sposób bez- 
ceremonjalny. Z pośród składników naszej siły w śwHecie są dwa w naszej mocy: Sojusze przyjaźni z innemi narodami i siła wewnętrzna państwa, czyli rozwój wszechstronny, zaufanie, miłość i wierność obywateli. Nikt na świe
cie nie może jednak twierdzić, że ten dodatni stosunek obywateli do państwa 
można uzyskać przemocą, prześladowaniem, więzieniem.Po roku 1926 wprowadzono do życia publicznego Polski wiele haseł, 
które w wolnem społeczeństwie mogły odegrać rolę pożyteczną. Tymczasem  
w społeczeństwie, którego wolność i instytucje prawne skoszlawiono, przyniosły 
te hasła tylko bolesny zawód. Któż dziś bez uśmiechu wypowie np. słowo 
„sanacja" lub „radosna twórczość?" Po czterech latach jest gorzej niż było.

Taka sama sprawa jest z namiętnemi zarzutami przeciw „partyjnictwu44. 
Jeżeli złącza się partje rządowe w jeden blok, to ma być dobrze. Jeżeli to 
samo zrobią partje ludowe to ma być źle. Blok BB ma być Szczytnem wy
zbyciem się egoizmu partyjnego, blok chłopów i robotników zaś ma być prze
klęty... Jakiż sens w tern wszystkiem?

Różne dzieci polityczne, prowadzone na pasku przez zręcznych obłudników, 
piorunują na to, że jest w Polsce „opozycja44. Nie rozumieją, że gdyby opozycji 
w państwie nie było przeciw rządowi, zapanowałyby tak nieznośne stosunki, że 
obywatele najspokojniejsi błagaliby życzliwe losy, aby stworzyły opozycję!Niedojrzałość polityczna panuje nieraz u nas raczej „u góry" niż „u dołu". 
Kto chce ją zwalczyć, musi stworzyć podstawę prawną dla publicznego życia, 
musi wytrwale pracować, musi liczyć się ze społeczeństwem, a nie tylko 
besztać i komenderować.

W żadnym razie nie pomoże tu ani pałka gumowa, ani wybijanie szyb, 
ani wyrzucanie z posad, ani teror...Żywotne interesy Krakowa są nieraz po macoszemu traktowane. Kraków 
oddał Polsce swoją inteligencję, odstąpił jej niejeden owoc swoich prac i trudów. 
Ale nie zawsze liczą się z jego ciężkiem położeniem. Kraków nie może być 
tylko wspaniałym pomnikiem dawnych czasów i strażnikiem grobów. Miasto chce żyć i rozwijać się gospodarczo, chce być centrum wielkiej nowo
czesnej pracy i dobrobytu.

Szanowne W ybonzynie i Szanowni Wyborcy Krakowa!
Nie mogę choćby w najdłuższej odezwie wyczerpać nawet części ciężkich 

i poważnych zagadnień, które przyszły Sejm będzie musiał dyskutować i roz
strzygać.

Muszę apelować do Waszego zaufania.
Jestem socjalistą polskim i demokratą, jestem człowiekiem walczącym 

o wolność swego narodu, jestem wreszcie obywatelem naszego drogiego miasta.

Ignacy Daszyński.

Wolne od konfiskaty
Ponieważ starostwo grodzkie mimo zajęcia 

odezwy marszałka Daszyńskiego w sobotę 8 b. m. 
aż do 12 hm. nie przedłożyło p. prokuratorowi 
tego zadęcia, chociaż obowiązane jest do tego w 
ciągu 24 godzin, a p. prokurator w  ciągu trzech 
dni nie przedłożył sądowi nakazu konfiskaty do 
zatwierdzenia, przeto po myśli §§ 487 i 488 pro
cedury karnej zajęcie jest nieistniejące.

Dr H. Gierszyński
W Ouarvłlle we Francji zmarł sędziwy starzec 

dr. Henryk Gierszyński. którego życie związane 
było z dziejami pojskiego ruchu niepodległościo
wego i polskiego socjalizmu. Powstaniec z r. 1863, 
po upadku powstania wyemigrował do Francji. 
W Paryżu ukończył medycynę. W wojnie prusko- 
Irancuskiej w r. 1870 bił się jako ochotnik w sze
regach francuskich. Podczas Komuny paryskiej 
w r. 1871 pracował w szpitalu; na jego ręku wy
zionął ducha ranny śmiertelnie na barykadzie na
czelny wódz Komuny generał Jarosław Dąbrow
ski. Jako lekarz osiadł dr. Henryk Gierszyński w 
Ouaryille w departamencie Eurc et Loir. Tu prze
żył wiek żywota jako wzięty lekarz, szanowany i 
łubiany w całej okolicy, w której znany był jako 
„docteur Henry**, bo Francuzi jego nazwiska nie 
mogli wymówić. Ożenił się z Mairją Kazimierą Bu
kowską, siostrą zasłużonego emigranta z r. 1863, 
filantropa i słynnego antykwarjusza Henryka Bu
kowskiego z Sztokholmu, kobietą wielkich zalet 
serca, umysłu i charakteru.

W Ouaryille zbudował sobie Gierszyński dom, 
który przez kilkadziesiąt lat był dobroczynną oazą 
dla polskich emigrantów i ogniskiem polskich po
czynań politycznych, w których dr. Gierszyński 
brał żywy udział jako członek rady nadzorczej 
muzeum rapperswillskiego i skarbu narodowego. 
Rozbieżność poglądów dra Gierszyńskiego z naro
dową demokracją, jak to zaznaczył T. T. Jeż w 
swoim pamiętniku, pogłębiała się z czasem coraz 
bardziej i sympatja dra Gierszyńskiego dla PPS 
objawiała się coraz wyraźniej. Dr. Gierszyński. 
trzymywał nieustanny kontakt z krajem i intere
sował się wszelkiemi objawami jego życia umy
słowego i politycznego, o czem świadczyła jego 
bogata i wciąż nowościami wydawniczemi uzu
pełniana bibljoteka, pomieszczona w osobnym pa
wilonie w jego ogrodzie w Ouaryille.

W różnych odstępach czasu wydał dr. Gierszyń 
ski szereg broszur popularnych, częścią, treści hi
storycznej, częścią o sprawach emigracyjnych. 
Niektóre z nich wyszły nakładem „Naprzodu", do 
którego przed laty pisywał dr. Gierszyński arty
kuły.

Niezapomniane dla mnie są dni mego pobytu 
w Ouaryille, gdzie u państwa Gierszyńskich prze
żywał wtedy schyłek swego żywota b. generał Ko
muny i b. sekretarz pierwszej Międzynarodówki 
socjalistycznej Walery Wróblewski. Starszy syn 
dra Gierszyńskiego, zmarły przedwcześnie na gru
źlicę jako asystent uniwersytetu w Algierze, był 
członkiem PPS. Drugi syn, Henryk, z myślą o 
przyszłej walce orężnej o niepodległość Polski 
wstąpił do armji francuskiej i zginął jako porucz
nik w jednej z pierwszych bitw w wojnie świa
towej w r. 1914-

Po utracie synów, śmierci żony i zamążpójściu 
obu córek (z których jedna wyszła za syna śp. 
tow. dra Józefa Zielińskiego) został dr. Gierszyń
ski samotny w Ouaryille; posmutniał i opusto
szał jego dom, tak niegdyś tętniący życiem.

Raz jeden jeszcze odwiedził Gierszyński ojczyz
nę, gdy odwoził zwłoki Słowackiego do Krakowa.

Odeszła z nim z tego świata jedna z najczcigo
dniejszych i najbardziej kochanych postaci tego 
wymierającego pokolenia, które ideały 1863 r. 
złączyło w nierozerwalną całość z ideą socjalizmu 
i pozostawiło po sobie pamięć wielkich poświęceń 
i wielkich zasług. Emil Haecker.

Najnowsza fotografja 
marszałka Daszyńskiego
z jego autografem, wydana na kredowym kartonie 
w formacie 32 X 24 cni., kosztuje

tylko 1 zł. za sztukę bez przesyłki.
Do nabycia w bibliotece TUR w Krakowie (ul.

Dunajewskiego 5). Zamówienia zamiejscowe nad
syłać pod adresem: Związek rob. chemicznych, 
Kraków, aleja Krasińskiego ló.
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Wskazówki dla mężów zaufania 
przy obwodowych komisjach wyborczych

( W y tn i ic ie  i d a jc ie  m ę ż o m  z a u fa n ia )

Każdy mąż zaufania listy Centrolewu Nr. 7, 
prócz uprawnień, przysługujących mu na mocy u- 
staw y o ordynacji wyborczej, powinien na wszel* 
ki wypadek pamiętać, że:

1) glosowanie zaczyna się wprawdzie o godzinie 
9 rano, ale że zegary rozmaicie chodzą i mogą 
chodzić, a zatem dla pewności powinien stawić 
stę w lokalu wyborczym przed przybyciem ko
misji ;

2) urna wyborcza musi być przed rozpoczęciem 
glosowania zbadana, potem zamknięta i opieczę
towana aż do rozpoczęcia obliczania głosów;

3) koperty, doręczone wyborcom, muszą być u- 
rzędowo ostemplowane i wewnątrz zupełnie puste;

4) na cale glosowanie wypada 720 minut, a za
tem przy 1500 wyborcach wypada aa jednego nie
spełna pól minuty;

5) mąż zaufania i jego zastępca powinni się tak
zmieniać, aby ani przez sekundę nie tracili z oka 
urny wyborczej; . . .

6) w lokalu wybołrctzym n'»e wolno być an« komi
sarzom wyborczym, ani policji, ani żadnym agita
torom z numerkami;

7) glosowanie jest tajne, a zatem musi być tak 
prowadzone, aby wyborca miał tę tajność zupełn'e 
i rzeczywiście zapewnioną;

8) nie wolno przerywać glosowania, a w razie 
zajścia jakiejś wyższej przeszkody należy urnę wy 
borczą opieczętować (ponownie) i nie spuszczać 
jej z  oka, cokolwiekby nastąpiło;

9) ha wypadek nagłego zgaśn'eda światła trze
ba mieć w pogotowiu zapasowe środki (latarki, 
św iece i t. p.);

10) zaraz po zamknięciu głosowania trzeba przy
stąpić do obliczenia głosów i sp!sania prptokółu, 
choćby trzeba było posiedzieć do rana;

11) bezwarunkowo nie wolno odkładać oblicze

Los więźniów brzeskich
Żadnych informacyj z Brześcia nie przepuszcza

ją mury więzienia, ale fotografie „zrzeczeń się" 
kaiidydatur ze strony więźniów brzeskich dostają 
się jakoś do „11. Kurjera Codz.“, który w  niedzielę 
reprodukował „własnoręczne zrzeczenia się" b. 
posłów Witosa i"dra Kiernika, a wczoraj dra Lie- 
bermana i dra Pragiera,

Do zbadania tych „własnoręcznych" pism rząd 
nie wezwał grafologów, ale czytelnikom nastrę
czają one niejeden powód do zastanowienia. 
x Pismo dra Liebermaita wyraźnie zdradza nie
zwykle zdenerwowanie, a jego wyrażenie „nie

nia głosów, ani tem bardziej odsyłać urn bez prze
liczenia do policji, starostwa, czy komisyj okręgo- 
wych;

12) o ważności danego głosu komisja musi decy
dować zaraz po wyjęciu kartki z koperty, a nie 
dopiero później;

13) każdy głos, uznany za ważny, względnie nie
ważny, trzeba odrazu zanotować w protokóle;

14) badanie kartek wyborczych powinno się tak 
odbywać, aby nie mogła zajść ich zamiana wzglę
dnie zanieczyszczenie;

15) nie wolno podczas urzędowania komisji u- 
rządzać przerw dla posilenia się pokarmem czy na
pojem. Może to zrobić każdy członek komisji i 
mąż zaufania w tym czasie, gdy go zastępuje jego 
zastępca. (Napoje alkoholowe są wykluczone usta
wowo) ;

16) zaraz po obliczeniu głosów musi być spo
rządzony i podpisany urzędowy protokół wybor
czy;

17) prywatny wyciąg z tego protokółu z poda
niem liczby głosów, oddanych na poszczególne li
sty, musi sporządzić mąż zaufania, prosić o podpi
sanie go przez członków komisji, względnie in
nych mężów zaufania, a na drugi dzień zrana do
ręczyć ten wyciąg komitetowi wyborczemu listy 
Nr. 7;

18) każdą skonstatowaną nieformalność czy nad
użycie należy zgłaszać do protokółu, a w razie 
odmowy ze strony przewodniczącego spisywać 
prywatny protokół z podpisami świadków.

Wobec wszelkich innych, nieprzewidzianych wy
żej możliwości, trzeba trzymać się ściśle ustawy 
wyborczej i bronić praw, które przysługują mę
żom zaufania list. Należy przytem zachowywać 
się tak, aby nie dać komisji powodu do usunięcia 
mężów zaufania.

rozporządzani należytą możnością powzięcia tak 
ważnej decyzji" jest dostatecznie zrozumiałe.

Pismo dra Pragiera całe od a do z, od adresu 
aż do podpisu włącznie ujęte jest w cudzysłowy, 
jakgdyby na dowód, że to jest odpis. Nikt prze
cie nie kładzie na liście cudzysłowu ani przed 
adresem, ani po swoim podpisie. Widocznie dr. 
Pragier w ten sposób chcial zaznaczyć, że prze
pisał „cudze słowa".

Jak te własnoręczne pisma doszły do skutku, 
opowiedzą kiedyś więźniowie brzescy, jeżeli wyj
dą z więzienia.

Zagraniczne informacje
Wiedeńska „Arbeiter Zeitung" zamieściła w 

Nr. 311 z 11 listopada alarmującą korespondencję 
z W arszawy, wyrażającą obawę, że niektórzy 
więźniowie brzescy, w szczególności dr. Lieber- 
man, Korfanty i Witos już nie opuszczą murów 
więzienia brzeskiego.

Nie ebeemy w to wierzyć i sądzimy, że rząd 
powinien przez poinformowanie prasy zapobiec 
szerzeniu się zagranicą takich niepokojących wia
domości.

'Wspomniana korespondencja „Arb.-Ztg." zawie
ra szczególne informacje o P- Demancie, które się 
w  polskiej prasie dotąd nie pojawiły, oraz pod
kreśla z  naciskiem, że za życie więźniów brze
skich jest marszałek Piłsudski osobiście odpowie
dzialny.
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PPS nie może mu już 
przejść przez gardło

„Robotnik" wytknął p. Wacławowi Sieroszew
skiemu, że w przedmowie swej do filmu „Na Sy
bir", wymieniając organizacje bojowe walczące 
z caratem „zapomniał" podnieść bohaterstwo Pol
skiej Partji Socjalistycznej. W odpowiedzi p. Sie
roszewski ogłosił w  „Gazecie Polskiej" „sprosto
wanie", w którem przytacza ową przedmowę, w 
której mówi o wszystkiem: o Związku Walki 
Czynnej, o Strzelcach i Legionach, ale PPS  pomi
ja zupełnie, pomija Organizację Bojową Polskiej 
Partji Socjalistycznej. Tak to. staruszkowi. nie
gdyś pepesowcowi, dziś podporze sanacji, PPS 
już przez gardło ani rusz przejść nie może...

Komisarz w Hasie 
Chorych»Wieliczce

—o—
Zabór Kas Chorych, tępienie ich samorządu i 

wprowadzanie do nich komisarzy przeprowadził 
p. Prysłor 100-procenlowo.' Nieliczne niedobitki, 
które przez przeoczenie dotychczas ocalały, w tych 
dniach na gwałt wytępiono doszczętnie. •

Wczoraj nadeszło z okręgowego urzędu ubez
pieczeń we Lwowie pismo rozwiązujące zarząd 
Kasy Chorych w Wieliczce i mianujące jej komi
sarzem p. Kolkicwicza, komisarza krakowskiej Ka 
sy Chorych, który zatem będzie miał pod sobą 
już trzy Kasy Chorych: w Krakowie, Myślenicach 
i Wieliczce.

WIKTOR HUGO

Plebiscyt
na Napoleona Małego

(Dokończenie)
Wyborcy! Stanęła przed wami możność legal

nego pozbycia się tego krwawego uzurpatora, któ
ry  jest przekleństwem Francji! a wy daliście lek
komyślnie z obawy o wasz byt, o waszą karjarę, 
o wasz los, daliście z małoduszności i tchórzo
stwa, z duchowego lokajslwa, daliście jednostce 
wszechwładzę i wszechmoc! Zrobiliście z tego 
człowieka alfę prawa, omegę władzy, najwyższe
go waszego zwierzchnika, którego podli zaślepień
cy utożsamiają z majestatem Rzeczypospolitej.

Glosowaliście podczas lego haniebnej pamięci 
plebiscytu, żc on jest w jednej osobie Minosem, 
Nunię, Likurgiem i Adorem. Zdeptaliście dla nie
go Naród, państwu i prawo! postawiliście go ponad 
lemi najwyższemi wartościami! Głosowaliście na 
przeciąg dziesięciu lat, oddając bez zastrzeżeń wła 

w ręce niej yialnego człowieka, o którym 
n >c wiecie co zrobi za dzień, za godzinę, za chwilę! 
u którym nie wiecie dokąd i jak prowadzi l?ran- 
cję! Wyborcy! przez to glosowanie staliście się 
kurzynam i, pracującymi dla p. Bonaparlego i je
go rozwydrzonej kliki.

A przecież to glosowanie z dnia 20-grudnia t y 
ło dla Bonaparlego sankcją dla wszystkich jego 
czynów, było dla niego pnblicznem rozgrzesze
niem!

Już dziś krwawy rumieniec wstydu występuje na 
'•zola uczciwych wyborców, już dzisiaj uczuwają 
palący wyrzuty sumienia z powodu tej farsy ple
biscytowej. Można pogratulować panu Bonaparle- 
mu> żc aż tak potrafił zdeprawować społeczeństwo

francuskie! W ynik plebiscytu jest wymówką dla 
spodlałych, tarczą dla wszystkich. nie mających 
prymitywnego poczucia honoru. Ci ludzie chcą 
zrzucić z siebie odpowiedzialność, ci wszyscy m a
gnaci, burżuazja, duchowni, urzędnicy i mówią: 
Francja glosowała, F rancja lak chciala! vox po- 
puli, vox dei! Wszystkie zbrodnie zostały pokry
te przekupionemi albo wymuszonemi glosami wy 
•harców! I to się nazywa plebiscytem? Można nad 
tem tylko splunąć z najwyższą pogardą.

Trzecim warunkiem ważności wyborów jest, by 
podane cyfry były prawdziwe i uczciwe!

Roztrąbiono szeroko i głośnie na całą Francję 
wynik plebiscytu: 7,500.000 głosów. Podziwiani tę 
cyfrę: 7,500.000. A wiecie dlaczego? Bo ją uważam 
stanowczo za małą, za skromną. Tylko 7,500.000! 
przecież len wynik jest za mały w stosunku do 
rozwiniętej agitacji, do presji, do szykan, do na
cisku, do miljonów wydanych w celu bałamuce
nia mas? Któż wam bronił dosypać jeszcze do 
urn parę miljonów więcej? Zaokrąglić cyfrę do 
10 czy 12 miljonów? Toż glosowanie w takich 
warunkach powinno być jednogłośne: tylko na 
pana Bonapartego! Toż ani jeden człowiek nie po
winien byl ośmielić się glosować inaczej!

Cóż z tego, że wyborcy, głosując za panem Bo
naparte, glosowali przeciwko Konstytucji, Prawu, 
Państwu, żc zdradzili najwyższą sprawę? Cóż z 
lego, że bioto i hańbę rzucili na sztandary, na 
karty Konstytucji, na których jeszcze nic zasty
gła krew? Cóż z tego, żc reprezentantów Narodu ' 
uwięziono w Mazas, Vincennęs, że napadano z bro ; 
nią w ręku pod osłoną nocy na ludzi nieugiętych, 
niezłomnych, ludzi idei i lionoru? że  dawano set- • 
ki tysięcy franków na kupno głosów? Żc wydano 
w ciągu czterech dni 10 tysięcy franków na wód
kę dla wspomagającej p. Bonaparlego brygady, a 
brygad tych było bez liku! Że zabito w ich wła

snych mieszkaniach obrońców prawa-i Konstytu
cji panów: Belval,- Monpelas, Debaecque, Rabille 
i de Montauban! że rozlewano krew bratnią, strze
lając do ludzi bezbronnych! Żc zmobilizowano 
przeciwko wyborcom nielylko szumowiny uliczne, 
ale nawet żandarmerję? że zasypanó całą F ran 
cję odezwami i proklamacjami! i takim kosztem 
zdołano osiągnąć 7,500.000 głosów! to naprawdę 
mało, bardzo, bardzo mało!

I tylko 2,500.000 ludzi powiedziało: nie!
W wyniku tego plebiscytu nic wzięło tylko pod 

uwagę przelanej krwi i tych wszystkich cel wię
ziennych, przepełnionych ludźmi idei.

Ludzie zamachu stanu! nikt nie wierzy w wa
sze zwycięstwo wyborcze! wyście jc sfabrykowali 
sami, wyście sami urbi et orbi głosili swój suk
ces jeszcze przed plebiscytem i służalczość gloso
wała. podłość liczyła, fałsz i łolroslwo kontrolo
wało, sprzedajność zweryfikowała, kłamstwo pro
klamowało!

Pan Bonaparte może teraz dumnym krokiem 
wejść na Kapitol — może, bo oto otrzymał roz
grzeszenie. Ale czy to rozgrzeszenie wyszło z urn 
wyborczych, z woli narodu? Nie! to rozgrzeszenie 
dało mu bezprawie i zanik godności Francji.

I pan Bonaparte z podniesionem czołem m a od
wagę, ma czelność powiedzieć, że on legalnie o -  
trzymał władzę od narodu! A więc wołamy z peł- 
nem poczuciem odpowiedzialności: Nie! on zgwał
cił sumienia wyborców i ukradl im te glosy!

Ale przecież my nic twierdzimy, że nikt nic glo
sował dobrowolnie za panem Bonaparte. Cóż zno
wu? dalecy nawet jesteśmy od takiego twierdze
nia. Przede wszystkiem glosowali dobrowolnie i 
zresztą we własnym interesie wszyscy wspólnicy 
i zausznicy pana Bonaparlego, ci. którym zależało 
na utrzymaniu go coulc quc coulc przy władzy. 
Glosowali urzędnicy. Glosowała żandarmerja. Glo 

i sowalo sądownictwo. Glosowała finansjera. Glo-
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Z frontu wyborczego
POLICJA NIE POZWALA LEPIĆ AFISZÓW 

LISTY NR. 7
Policja krakowska zamiast tropić zbrodnie, wła

mania i kradzieże, zajmuje się tylko wyborami. 
Oto czterech naszych towarzyszów, którzy nale
piali afisze wyborczo nn naszych tablicach po mie
ście, aresztowała policja i dot:»d k h  trzyma „pod 
Telegrafem". Razem z aresztu >v;«nymi zabrano wia 
dra z klajstrem, pędzle, oraz pozwolenia na lepie
nie afiszów. Interwencja jest bezskuteczna.

ZAMKNIĘCIE DRUKARNI WE LWOWIE
Dnia 10 bm. rado została zamknięta drukarnia 

„Lwowska** przy ul. Kopernika 11, w której dru
kował się bratni nasz organ „Dziennik Ludowy**. 
Zainkuiecic nastąpiło na podstawie orzeczenia ko
misji, że drukarnia ta w obecnym stanie nie nada- 
je się do ruchu.

„Dziennik Ludowy**, który mimo to wyszedł w 
zmniejszonym formacie, dodaje do tego zarządze
nia następujące uwagi: W drukarni tej dawniej 
drukowała się „Chwila** (organ sjonistyczny) i 
Owinięty już „Dziennik Lwowski". Wczoraj zja
wiła się w drukarni komisja o godzinie 10 przed
południem, a o  godzinie 12 doręczono polecenie 
natychmiastowego opieczętowania jej z  powodu 
niebezpieczeństwa pod względem budowlanym i 
ogniowym. Wobec tego rozpoczęta już praca przy 
„Dzienniku Ludowym" musiala być natychmiast 
wstrzymana. Opieczętowano w drukarni nasze za
pasy papieru i złożone już artykuły. Uczyniliśmy 
wszystko, aby wydawanie pisma nie doznało prze
rwy... Z powodu tych przeszkód dzisiejszy numer 
wydajemy w zmniejszonej objętości. Będziemy się 
starać, aby „Dziennik Ludowy" ukazywał się w 
zwyczajnych rozmiarach. Mimo wszystko i przy 
pomocy naszych czytelników, przyjaciół i towa
rzyszów musimy przetrzymać i utorować drogę 
zwycięstwu demokracji i wolności słowa.

PRÓBA „DYWERSJI" W ZWIĄZKU 
ROBOTNIKÓW ROLNYCH

„Robotnik" zamieszcza następujący list tow. 
Alfonsa Wiśniewskiego w Rypinie: Dnia 5 listo
pada o  godzinie 10 wieczorem do lokalu Związku 
zawodowego robotników rolnych w Rypinie, w 
którym ja zamieszkuje, przybyli p. Janusz Górze- 
chowskl, kandydat na posła z listy BB, Marceli 
Switalski, nauczyciel szkoły powszechnej w Rypi
nie, Juljan Kuzior, inspektor szkolny w Rypinie i 
niejaki Pyszyński, agitator BBS, mianujący się 
radnym miasta Tarnowa i zaproponowali mi, a- 
byni zlikwidował odtfeiał Związku robotników rol
nych w Rypinie i stworzył organizację frakcji r«- 
wojucyjnej. A w tym celu w myśl życzeń tych pa
nów miałem o mającym się odbyć zjeździe robot
ników rolnych w dniu 9 listopada w Rypinie nie 
zawiadamiać sekretarjatu centr. PPS, a natomiast 
na zjeździ© tym mieli wystąpić „działacze" frakcji 
rewolucyjnej łącznie ze mną. Za tę robotę zdra
dziecką z początku ofiarowano mi 500 złotych, a 
kiedy na tę próbę roześmiałem się, wtedy sam p.

Janusz Górzecliowski wyjął pełny pugilares, ofia
rowując mi 500 złotych oeobno i 400 złotych młe. 
sięcznie przez półtora roku, bez względu na to, 
czy składki członków będą wpływały czy nie. — 
„Pertraktacje" i rozmowy były prowadzone przez 
dwie godziny aż do północy, to łagodnie, to przy 
użyciu groźby, chociaż na wszystkie namowy tych 
panów mówiłem, żc nie mam na sprzedanie swego 
sumienia, nawet za najwyższe pieniądze. Po tych 
bezskutecznych namowach opuścili mój lokal, wy
rażając nadzieję, że po namyśle jutro dam im przy
chylną odpowiedź. 1'akie są metody sanacji moral
nej. Z socjalistycznem pozdrowieniem Alfons Wi
śniewski, sekretarz Związku zawodowego robot
ników rolnych w Rypinie.

JAK SIĘ ROBI „ROZŁAM" W PPS
Przed kilku dniami organ BBS „Przedświt" o ' 

glosił z triumfem, żc w Skole cały komitet PPS 
z przewodniczącym tow. Schmidtem na czele prze 
szedł do BBS. Obecnie tow. Schmidt przesłał do 
władz partyjnych pismo, w którem z oburzeniem 
odpiera insynuację „Przedświtu**. Ani jemu, ani ko
mitetowi PPS nie śniło się o rozłamie mimo ku
szących obietnic.

BOJÓWKARZ BBS STRZELA 
DO ROBOTNIKÓW

W Łazach, pod Będzinem, ubiegłej niedzieli zna
ny renegat Ulanowski, udający obecnie sekretarza 
BBSowskiego związku metalowców, w restaura
cji sprowokował awanturę z czterema członkami 
PIPS. Ulanowski wydobył rewolwer i zasypał 
swoich przeciwników gradem kul. W rezultacie 
ciężko ranni zostali: St. Sałacki i St. Tugat (kole
jarze) oraz B. Milanowski i St. Kwiatkowski (ro
botnicy). Po „obezwładnieniu" przeciwników Ula
nowski spokojnie się oddalił. Jeden z rannych do
gorywa w szpitalu. Z Sosnowca zjeohał na miejsce 
zbrodni sędzia śledczy i prokurator.

POWTÓRNE ARESZTOWANIE B. POSŁA 
PAWŁOWSKIEGO

Donosiliśmy już. że przed kilku dniami zwolnio
no z więzienia sądu okręgowego w Przemyślu 
b. posła ob. Pawłowskiego (Str. Chłopskie). W s o - , 
botę 8 b. ni. przemawiał ob. Pawłowski na wiecu ’ 
w Krzywczy pod Przemyślem. Po wiecu został 
powtórnie aresztowany i odstawiony do Przemy
śla. Jeszcze na drugi dzień trzymany był na po
licji.

WSZĘDZIE ARESZTOWANIA
W Sanoku aresztowano ob. Niemca, działacza 

Centrolewu, i odstawiono go do sądu.
W R.zaplen.u.iku Strzyżowskim aresztowano Sta

nisława Bajorka, W ładysława Kuca i Leona Lep- 
szatkę za rzekomą obrazę włdzy. Wszystkich 
trzech resztowano w nocy.
OKÓLNIK BB NAWOŁUJĄCY DO GWAŁTÓW

„Gazeta W arszawska" drukuje tekst okólnika, 
rozesłanego przez „Powiatowy komitet wyborczy 
obozu marszałka Piłsudskiego" do gminnych i ob

wodowych komitetów wyborczych jedynki. Okól
nik ten nosi datę 30 października i podpisy: Za 
Komitet Powiatowy (—) E. K asprow icz (—) Z. 
Skrzeczanowski.

Nie-będziemy tu przytaczali w całości brzmie
nia tego okólnika, zawierającego szereg instrukcyj 
dla owych komitetów. W ystarczą dwa punkty, 
nad któremi zatrzymuje się dziennik warszawski.

„Na szczególną uwagę — Pisze — zasługują 
zdania:

— Należy z* wszelką cenę nie dopuszczać 
do wieców i rezolucji, a agitatorów przepę
dzać.

— W pewnej odległości od urn muszą stać 
nasi ludzie i rozdawać numerki nasze, a na
wet odbierać, o ile to się da, numerki innych 
■partyj.

Wezwania te są wprost niesłychane ze stano
wiska prawnego.

Rozporządzenie Prez. Rzp. z 12. 9. 1930 (Dz. 
Ust. Nr. 64 poz. 509) mówi w art. 2-gim:

— Kto przemocą, groźbą bezprawną lub 
podstępem przeszkadza:

a) odbyciu zgromadzenia, poprzedzającego 
głosowanie,

b) swobodnemu wykonywaniu prawa gło
sowania,

c) głosowaniu lub obliczeniu głosów, 
ulega karze więzienia do lat pięciu.

Sprawa okólnika powyższego należy zatem w 
pierwszym rzędzie, w myśl art. 14 tegoż rozpo
rządzenia Prez. Rzp., do prokuratora."

Hocki-klocki
KONRAD WALLENROD

W dniu 11 bm. jako w  12 rocznicę objęcia rzą
dów w Polsce przez Józefa Piłsudskiego odbyło 
się w  Teatrze Wielkim w W arszawie galowe 
przedstawienie opery „Konrad Wallenrod".

Z SALI SADOWEJ
"WYROK W SENSACYJNYM PROCESIE 

PROFESORÓW W POZNANIU
Został ogłoszony wyrok w  głośnym procesie o 

zniewagę, wytoczonym przez prof. uniwersytetu 
poznańskiego Józefa Kostrzewskiego profesorowi 
tegoż uniwersytetu Czesławowi Znamierowskie
mu. Skarga ta była echem demonstracji młodzieży 
na odczycie J. Kaden-Bandrowskiego w Poznaniu 
w listopadzie roku ub. Prof. Znamierowski, wi
dząc prof. Kostrzewskiego na galerji wśród ma
nifestantów, odniósł wrażenie, że prof. Kostrzew- 
ski jest inicjatorem awantury, wobec czego dat 
w yraz swemu oburzeniu i „symbolicznie" spolicz- 
kował prof. Kostrzewskiego. Wskutek skargi prof. 
Kostrzewskiego odbył się w ub. tygodniu proces 
mimo usiłowań rektora i sądu, którzy dążyli do 
ugodowego załatwienia sprawy. Wyrokiem sądu 
został prof. Znamierowski skazany na 3 dni are
sztu.

sowali niektórzy duchowni. Glosowali ludzie spra
gnieni karjery i dobrej posady. Głosowali służal
cy. Glosowali tchórze. Głosowali kretyni, którzy 
stanowili wśród wyborców p. Bonapartego olbrzy
mią większość („une masse notable").

Glosowały na pana Bonapartego z pełną świa
domością trzy kategorje ludzi: pierwsza kategorja 
— urzędnicy; druga kategorja — głupcy (les 
niais); trzecia — właściciele ziemscy, przemy
słowcy, wolterjanie, ludzie niby religijni (w obro
nie przed widmem komunizmu) i ateusze.

Inteligencja ludzka podczas tych wyborów była 
pod olbrzymim znakiem zapytania.

O, udał się panu Bonapartemu i jego klice ten 
plebiscyt! udał się! My zaś wołamy po sto razy, 
żeby choć raz być usłyszanymi: le wybory daty 
sankcję, władzę i rządy tym, którzy panują dziś 
we Francji, którzy rządzą, komenderują i sądzą, 
mając ręce w zlocie aż po łokcie, a nogi we krwi 
po kolanal

Podczas wyborów ulice były zasypane ulotkami, 
mury zalepione afiszami, na których widniało na
zwisko pana Bonapartego. A czy widzieliście mo
że afisze? czy pozwolono urządzać zebrania? pisać 
i przemawiać swobodnie? Czy pozwolono komu
kolwiek wypowiedzieć się szczerze? Czyż podczas 

• wszystkich drakońskich konfiskat nikt nie zdawał 
sobie sprawy, że to przedewszystkiem konfisko
wano wolność i niezależność sumienia obywateli!

I jakiby nie był wynik tych wyborów, gdybyś 
nawet, panie Bonaparte, przy pomocy wszystkich 
nieprawości, zyskał kilka miljonów głosów wię
cej — ci wszyscy co żyją z oczyma utkwionemi 
w Prawo i Sprawiedliwość, mówią i zawsze mó
wić będą, że zbrodnia jest zbrodnią, krzywoprzy-

I sięstwo — krzywoprzysięstwem, zdrada — zdradą, 
I morderstwo — morderstwem, błoto — biotem, 

krew — krwią, fałsz — fałszem, korupcja — ko
rupcją, teror — terorem.

I będą ci ludzie to powtarzali nieulękle, choć
byś wygrał nawet drugie wybory!

Każ, panie Bonaparte, w swoich „zwycięskich" 
biuletynach złotemi literami wyryć tę cyfrę; 
7,500.000! każ krzyczeć swoim służalcom, żc masz 
Francję u swoich nóg! ale tern nie przesłonisz tra
gicznej rzeczywistości! wszyscy wiedzą jakim spo
sobem zdobyłeś te 7,500.000 głosów! Bo głosu su
mienia — nawet ty, panie Bonaparte, zagłuszyć 
nie zdołasz!

Pan Bonaparte jest panem i władcą, ma 7,500.000 
głosów za swemi zbrodniami, ma miljony fran
ków do swojej dyspozycji, ma senat, a w nim pana 
Sibour, ma armaty, bagnety, twierdze, ma mini
strów na czterech łapach i czołgających się na 
brzuchach (Tropolony, Barate), pan Bonaparte 
jest despotą, jest wszechpotężnym. Ale oto z cie
niów nocy wyłania się jakiś zuchwały nieznajo
my, jakiś przechodzień nieustraszony i mówi:

— D osyć już!
Ten ktoś, kto mówi w ciemnościach, kogo się 

nie widzi, ale którego się słyszy, ten ktoś, kto nie 
ugina się, nie płaszczy, nie pochlebia — ten ktoś 
— to Sumienie!

A ten ktoś — kogo się nie widzi, ale którego się 
słyszy — jest silniejszy niż armja, bardziej licz
ny, niż te 7,500.000 głosów, wyższy niż Senat, bar
dziej obeznany z prawem niż p. Tropolony — bo 
ten ktoś — to sumienie!

Oto podstawowe aksjomaty matematyki, o któ

rych zapewne masz pojęcie, panie Bonaparte:
1) 2 +  2 =  4.
2) między dwoma punktami linja prosta jest 

najkrótszą drogą;
3) część jest mniejsza od całości.
Teraz każ głosować 7,500.000, dziesięciu czy dwu 

nastu miljonom, że dwa i dwa to pięć, że linja 
prosta jest najdłuższą drogą, że część jest więk
sza od całości — każ głosować — choć glosowa
nie ci to potwierdzi — nie posuniesz się ani o 
krok naprzód.

Bo widzisz, panie Bonaparte, tak jak w mate
matyce istnieją aksjomaty, istnieją one również 
w dziedzinie szlachetności, uczciwości, prawa, 
sprawiedliwości i prawd moralnych. I bez tych 
aksjomatów moralnych nie może być mowy o waż 
ności, o prawdziwości wyborowi

Sumienie człowieka uczciwego, sumienie czło
wieka niesprzedajnego nie da ci sankcji, choćby 
odbyło się jeszcze sto plebiscytów, w których od
niósłbyś niesłychane zwycięstwo!

Panie Bonaparte, pan jesteś może jedynym 
człowiekiem na kuli ziemskiej, który nie ma po
czucia zła i dobra. To da je panu przewagę nad 
wszystkimi. Stąd płynie pana zwodnicza potęga. 
Zbrodnia usiłuje oszukać historję — mówł: Je
stem sukces! Historja odpowie: nie! ty jesteś zbro
dnią!

Ten plebiscyt jest hańbą i przekleństwem Fran
cji — a za to wszystko ponosisz odpowiedzialność 
moralną — ty panie Bonaparte, Napoleonie Mały!

Tłumaczyła i opracowała 
Zofja Gołębiowska.

( Z  „ G a ze ty  W a r s z a w s k ie j ) .
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Wykiwane sfei
Front gospodarczy byl zawsze dla sanacji dru

gorzędny. Trzymała się ona pod tym względem 
zasady swego wodza, że żadne jeszcze państwo 
nie upadlo z powodów gospodarczych. Dla pozo
ru i jeszcze więcej dla funduszów wyborczych 
utrzymywano stosunki ze sferami gospodarczemu 
postawiono ich przedstawicieli na listach w roku 
1928, teraz widocznie sanacja uznała, że nie po
trzebuje się z temi sferami liczyć i zepchnęła je 
na szary koniec.

Jeszcze za czasów p. Bartla sanacja i jej rząd 
udawały wielka troskę o  sprawy gospodarcze. 
Troska ta objawiała się, coprawda, w komisji pod 
nazwą: walka z etatyzmem, ale sfery gospodar
cze zadawalały się bodaj pozorami, tembardziej 
że nie skąpiono im innych „dowodów uznania" 
w  formie różnych kredytów. Dziś to się zmieniło: 
kredyty obcięto i utrudniono, a pod względem 
politycznym nastąpiło „przegrupowanie": gospo
darczy macherzy musieli ustąpić na rzecz woj
skowych.

Zmianę tę ilustruje wymownie lista państwowa 
BB, na której przedstawiciele sfer gospodarczych 
potracili poprzednie uprzywilejowane t. j. mniej

Poraź wtóry żąda sanacja od społeczeństwa 
zaufania i poparcia w imię zasług rządu poma;o- 
wego, w imię wyłącznej jego kompetencji do kie
rowania losami państwa. Nie od rzeczy będzie ze
stawić dziś, w przededniu wyborów, krótki bi
lans działalności tego rządu. Wypadnie rozpocząć 
od dziedziny, w której sytuacja nasza przedstawia 
się dzisiaj najkrytyczniej, t. j. od polityki zagra
nicznej. Do ulubionych środków agitacyjnych sa
nacji należy deklamowanie o „mocarstwowem sta
nowisku", na jakie wyniósł Polskę rząd po ma jo- 
wy, o wzmocnieniu autorytetu państwa polskiego 
zagranicą, o wzrastającem zaufaniu na widok sta
bilizacji stosunków politycznych i rosnącego do
brobytu gospodarczego. Ktokolwiek przekroczy 
rogatki polskie z głową, oszołomioną tego rodzaju 
frazesami, dozna rychłego otrzeźwienia. Stosunek 
ópinji zagranicy do naszych spraw najtrafniej scha 
rakteryzować można słowami: „Sami w Europie". 
W tradycyjnie przyjaznej nam Francji niema dziś 
ani jednego stronnictwa, ani jednej wybitnej oso
bistości. któraby pochwalała obecny system rzą
dzenia w Polsce. Anglia konserwatywna i liberał' 
na zbyt głęboko tkwi w tradycjach parlamentary
zmu i dobrych obyczajów politycznych, by czuć 
się zbudowaną „wywiadami" i Brześciem. P rzy
wódca Anglii robotniczej, a dzisiejszy sternik po
lityki zagranicznej państwa, Henderson, przed kil
ku już laty zestawił przodującą osobistość Polski 
pomajowej pod względem umysłowym i moral
nym z ówczesnym dyktatorem Litwy, Woldema- 
Tasem. O tern, co mówi się o  Polsce w małych 
kraikach o wyrobionej kulturze politycznej, jak 
Szwajcaria, Belgja, można podać szczegóły zbyt 
drastyczne, by uszły one uwadze czerwonego o- 
lówka prokuratury. Nawet faszystowskie Wiochy 
odżegnują się od porównywania ich systemu z 
rządami pułkowników. W jednem tylko ugrupo
waniu politycznem dzisiejszej Europy znajdują me 
tody pomajowe życzliwą recepcję, mianowicie 
wśród faszystów niemiecko-austrjackich. W ystą
pienia Hitlera i Starhemberga wykazują niewątpli
wie analogie z pewnemi momentami naszego ży
cia publicznego, wątpliwe jednak, czy Polsce przyj 
dzie z tego jaka korzyść. Tylko w takiej atmo
sferze możliwą jest głośna i powszechna dyskusja 
nad odcięciem Polski od morza, zdławieniem jej 
życia gospodarczego. Jak w dniach upadku Rze
czypospolitej, na widok bezrządu i słabości, wzy
wa się do .rozbioru. Głosy takie rozlegają się dziś 
wszędzie: we Francji i Stanach Zjednoczonych, 
wśród konserwatystów i literatów , w ustach za
równo faszysty Hervego jak Masaryka. Jakże wy
mowne świadectwo respektu, jaki potrafił wzbu
dzić dla Polski rząd pomajowy! Zmarnowano ka
pitał sympatii, jakim cieszyła się sprawa polska 
wśród kulturalnych narodów Europy, dopuszczono 
do rozpętania bezprzykładnej nagonki, ciężar zaś 
odpierania jej pozostawiono ludziom prywatnym. 
Oficjalna propaganda zmuszona jest zużywać fun
dusze. przeznaczone na obronę Pomorza — na 
wykupywanie nakładów prasy zagranicznej, za
wierających pełny tekst sławetnych „wywiadów".

Impotencja twórcza sanacji w wyższym jeszcze 
stopniu przejawiła się w  drugim punkcie, stano
wiącym przedmiot wiecznych trosk i niepokoju — 
w kwestji Małopolski wschodniej. Tam zastała ona

y gospodarcze
więcej pewne miejsce. I tak Radziwiłł został prze
sunięty z 6 na 14-te miejsce —a jest to przecież 
czołowy przedstawiciel sfer rolniczych; dalej pre
zentowany przez sanację jako przedstawiciel ma
łych rolników Bojko przeniesiony został z pozy
cji 4 na 7-mą; p. Hołyński, przedstawiciel wielkie
go przemysłu zajął obecnie 33-cie miejsce za
miast poprzedniego 9-go, a przedstawiciel żydow
skich sfer gospodarczych p. Wiślicki zdegrado
wany został z 24 na 59-te miejsce.

W  miejsce przedstawicieli gospodarczych na
czelne miejsca zajęli wojskowi (przeważnie byli 
szefowie II oddziału) i urzędnicy ministerialni. Na 
9 czołowych miejscach listy państwowej jest 6 
wojskowych, od miejsc dalszych począwszy jest 
znowu 8 wojskowych, potem idzie cała litanja — 
z przeplataniem — urzędników ministerialnych i 
innych „pewnych" ludzi. Czy sfery gospodarcze 
protestowały przeciw temu ukróceniu ich przed
stawicielstwa? Nie wiemy, gdyż prasa sanacyjna 
nie ośmieliłaby się pa umieszczenie takiego pro
testu. Mogłaby pp. rolników i przemysłowców za 
podniesienie głosu spotkać gruba nieprzyjemność, 
np. w rodzaju słów „Nowej Kadrowej": wziąć za 
mordę.

sanacji
' grunt szczególnie zabagniony wskutek braku Jasno 

skrystalizowanego programu, wadliwej administra
cji, obustronnych nacjonalizmów. Ileż gromów nie 
rzucono z obozu sanacyjnego na błędy polityki en
deckiej! Jak radykalną zapowiadano naprawę! Re
zultat? Niech odpowiedzą rozświetlające do nie
dawna horyzont małopolski łuny pożarów, krwa
we napady, konfiskowane ładunki broni, cale mo
rze nienawiści, dzielące dziś oba społeczeństwa. 
Na nic nie przydadzą się głębokie wywody poli
tyków kurjerkowych o terorze młodocianych haj
damaków i ukrytej ręki Berlina. Kto bierze wyłą
czną odpowiedzialność za losy państwa, musi oka
zać dość rozumu i siły, by we własnych podda
nych wzbudzić dla tego państwa szacunek, opa
nować zawczasu fermenty i intrygi z  zewnątrz i 
nie dopuszczać do takiego rozwiązywania proble
mów narodowościowych, jakie stosował w swoim 
czasie Jarema Wiśniówiecki. — Popełnione w tej 
dziedzinie błędy ciążyć będą nad przyszłością 
Polski, kiedy sanacja zniknie już z powierzchni 
życia politycznego.

W polityce wewnętrznej głównem hasłem sa
nacji stało się podniesienie autorytetu państwa.

Wyrazem „państwowość", „państwotwórczy", 
„mocarstwowy" szafuje się na każdym kroku do 
obrzydzenia. Wynik przedstawia się wręcz prze
ciwnie. Najbardziej wroga propaganda obca, 
wszystkie wichrzenia Ukraińców czy komunistów 
nie nadwerężyły tak wiary w sprawiedliwość, ra
cjonalność, warunki trwałego bytu państwowości 
polskiej, jak to uczynił obóz pomajowy. I trudno 
się dziwić. Państwo, mające realizować najwyższe 
ideały narodu, zaspakajać potrzeby i chronić inte
resy wszystkich obywateli, w rękach rządców sa
nacyjnych stało się dla jednych dojną krową, prze
ciw drugim zwróciło wszystkie środki, pozostają
ce w jego dyspozycji. Nastąpiło najbardziej rady
kalne przewartościowanie pojęć i metod, stosowa
nych dotąd w życiu publicznem. Naiwni ludzie są
dzili dotąd, że dla sprawowania urzędu starosty 
czy komisarza Kasy chorych potrzebną jest znajo
mość prawa, ustawodawstwa społecznego, stosun
ków gospodarczych. Dziś, jedyną kwalifikacją sta
ło się ślepe posłuszeństwo i stosowanie twardej 
ręki wobec przeciwników. Policja, obok strzeżenia 
życia i mienia obywateli, otrzymała drugie, nieró
wnie ważniejsze zadanie — poszukiwania broni, 
spędzania wyborców na wiece jedynki, konfisko
wania odezw, tropienia „partyjników". Pieniądz 
podatkowy idzie na prasę sanacyjną i agitację w y
borczą, ustawa stała się narzędziem presji po
sady i koncesje rządowe — narzędziem agitacji. 
Społeczeństwo, jak za „ancien regime‘u“ podzieliło 
się na warstw y — „stany uprzywilejowane" oraz 
„partyjników". Pracownicy dobrej sprawy sana
cyjnej, nie czekając na liść wawrzynu z gąk wdzię
cznej potomności, już w tern życiu sięgają po so
witą nagrodę, najczęściej kosztem państwa. Roz
paczliwa walka, jaką toczy dziś osaczona zewsząd 
sanacja z olbrzymią większością narodu, to nie 
walka o ustrój państwa lub przekonania, — to 
walka o żłób.

, P r z y s z ł y  h is to ry k ,  b a d a ją c  ś w ia d e c tw a

doby dzisiejszej, nie będzie mógł wyjść ze zdu
mienia. Jak dusza polska, niegdyś tak rogata i roz
miłowana w swobodzie, tak krytyczna wobec naj
większych w narodzie, potrafiła się wyzbyć jie- 
tylko samodzielnego myślenia, ale wręcz zdrowe
go rozsądku, ideał ojczyzny zastąpić kultem jed
nostki, wydobyć z siebie tyle bizantyńskiej wręcz 
służalczości? Odpowiedź jest jasna. Dzisiejsi po
tentaci wiedzą dobrze, jak potężną i wszechuzależ- 
niającą machiną jest państwo, ile w duszach sza
rego tłumu tkwi lęku o  egzystencję, ile niezaspo
kojonej ambicji i chciwości, a ile inercji i głupoty.

Wrażliwość moralna społeczeństwa stę
piała w przerażający sposób. Gdy przed ośmiu la
ty z  ręki fanatyka nacjonalistycznego padł prezy
dent Rzeczypospolitej — Polską wstrząsnęły dre
szcze zgrozy.

■ — wszystko to ude
rza o mur dziwnego zobojętnienia, czasem przyj
mowane jest z uznaniem jako dowód „silnych rzą
dów" i rozumu politycznego, kiedy indziej — z hu
morem. Ludzie, którzy kilkadziesiąt lat spędzili w 
służbie swojej partii i przejść mogli do historii z 
pięknem imieniem — dziś cynicznie staja po prze
ciwnej stronie walczącego frontu, zaś „opinja pu
bliczna" darzy renegactwo oklaskiem, sławi je ja
ko dowód niezaskorupiania się w doktrynach, wy
zwolenia z  więzów partyjnictwa. Antagonizmy w 
łonie społeczeństwa, częstokroć w  łonie jednej ro
dziny zaostrzyły się do niebywałych rozmiarów. 
Carskie metody prowokacji, podsłuchu, donosu — 
zdobywają coraz szersze uprawnienie. Ludzie, 
nie będący bliskimi przyjaciółmi, wystrzegają się 
•dziś odsłonić w  rozmowie rąbek swych przeko
nań. Konieczność maskowania oblicza polityczne
go, rozbrat pomiędzy tern, co się myśli, a tem, co 
trzeba okazywać na zewnątrz, podpisywanie o- 
dezw i deklaracyj wyborczych pod groźbą utraty 
posady, ogłupianie szerokich w arstw  frazesami, w 
które się samemu nie wierzy — oto kwiatki kultu
ry politycznej i  moralnej, wyhodowane na niwie 
„sanacji". Niszczy się wiarę we własne państwo, 
łamie charaktery, znieprawia poziom życia publi
cznego wszczepianiem metod i składników, za
czerpniętych z obcej diametralnie polskości prze
ciwnej kultury rosyjskiej. Nad ziemią polską. Jak 
długa i szeroka, dmie „wiatr od wschodu". Kiedy 
w roku 1926 rząd sanacyjny wśród oparów świeżo 
•rozlanej krwi fundował swoje panowanie, padły 
z ust dyktatora ważkie słowa, że „nie może być 
w Polsce za dużo nieprawości".

:j .  k. s.

Przegląd prasy
P R Z E S T R Z E G A N IE  T A JN O Ś C I W Y B O R Ó W

Na temat powyższy pisze „Gazeta W arszaw
ska", nawiązując do „instrukcji" p. Giżyckiego, 
wyjaśniającej, iż zasadę tajności mogłaby pogwał
cić tylko komisja wyborcza, a nie czyniłby tego 
wyborca, gdy oddając głos w  kopercie, jak nale
ży, powiada głośno, że glosuje na taką a  taką li
stę. Otóż „Gazeta W arszawska" przypomina:

„Wspomniane zarządzenie jest tembaTdziej 
nieoczekiwane i znamienne dla chwili obec
nej, że — jak podawała prasa — jeneralny ko
misarz, p. Giżycki, oświadczył przed kilku 
dniami członkom państwowej komisji wybor
czej, pp. Urbanowiczowi, Pużakowi i Krysie, 
którzy go w tej kwestji interpelowali, że jaw
ne oddawanie głosów i według niego nosiłoby 
cechę niedopuszczalnej agitacji i że wyda za
rządzenie, zgodne z przepisami ustawy".

Wkońcu zaś wspomniany dziennik donosi:
„Dowiadujemy się, że członkowie państwo, 

wej komisji wyborczej zamierzają wystąpić 
do komisarza jenerałnego o niezwłoczne zwo
łanie posiedzenia komisji".

„Kurjer Poznański" podkreśla, że pp. komisarze 
czy to generalny czy też komisarze przy okręgo
wych komisjach sprawują tylko ogólny nadzór nad 
działalnością obwodowych komisyj wyborczych, 
ale:

„Nie są oni .pozatem instancją w stosunku 
do obwodowych i okręgowych komisyj wy
borczych (por. komentarz do ordynacji wy
borczej. opracowany na podstawie orzeczeń 
Sądu Najwyższego przez L. Rutkowskiego, 
emerytowanego naczelnika wydziału minister
stwa spraw wewnętrznych, str. 195).
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Sprawa wyjaśnienia przepisów ordynacji 
wyborczej należy nie do komisarzy wybor
czych, lecz jest prawem i obowiązkami Sądu 
Najwyższego. Niech o tern pamiętają obwodo
we komisje wyborcze j niech pilnują swoich 
praw, swojej niezawisłości i swojego własne
go przekonania".

Abstrahując od pouczenia, udzielonego przez p. 
Giżyckiego, zauważymy tu, że sanacja, która wpra 
wiła się w uzyskiwaniu różnych „dobrowolnych 
datków" od urzędników, częstokroć nie mających 
odwagi odmówienia, chciałaby tym samym try
bem, aby jej złożyli „dobrowolny datek" ze swo
jej godności i oddawali głosy na jedynkę — pod 
kontrolą.

Wracając zaś do sprawy, poruszonej przez „Ku
rier Poznański", czyni on dalej uwagę, że przy 
zachowaniu wskazówek, podanych przez p. Giżyc
kiego, iż formalności, dokonywane rękami, mają 
być spełniane wedle przepisów o tajności, a usta
mi można tajności nie zachowywać, nie byłoby 
wykluczonem, że „urzędnik mógłby deklamować 
głośno: Głosuję na jedynkę, a oddać tajnie w ko
percie kartkę z czwórką".

A zatem inicjatorka hasła jawnego głosowania, 
sanacja, do innych „cnót obywatelskich", które 
rozwija, będzie szczepiła tam, gdzie jej akcja wy
wrze skutek, a sądzimy, iż jej się to tyiko w nie
licznych wypadkach uda, i obłudę, iako środek, w 
którym słabszy przed silniejszym szuka asekura
cji.

K R ONI K1
PIERWSZY ŚNIEG. Wczoraj spadł w Krakowie 

pierwszy śnieg, poprzedzony niezwykłą wichurą. 
P łaty śniegu, zanim doleciały na bruk miasta, sta
jały, tworząc kałuże błota.

PODATEK OD PLACÓW NIEZABUDOWA
NYCH. Celem wymiaru podatku od placów budo
wlanych na rok 1931 magistrat zarządza co nastę
puje: Właściciele placów budowlanych, do chwili 
niniejszego ogłoszenia niezabudowanych lub nie
dostatecznie zabudowanych, winni w terminie dni 
czternastu złożyć deklaracje do wymiaru pedntku 
w Wydziale II magistratu (plac WW. Świętych 6, 
II piętro, drzwi Nr. 10) na formularzach, które pod
jąć należy w tymże Wydziale II magistratu w cią
gu trzech dni w godzinach urzędowych od 12—14. 
Zaniedbanie ogłoszenia, jak również* złożenie ze
znania nieprawdziwego lub niezupełnego będzie 
karane.

OMYŁKA DRUKU. — W artykule wczorajszym 
p. t. „Kandydat BB z Krakowa" w zdaniu, wyli- 
czającem ekonomistów BB, powinno być Szerc- 
szewsJdch, a nie Sieroszewskich.

SĘDZIWA AGITATORKA JEDYNKI. Po biurach 
elektrowni miejskiej uwija się staruszka-urzędib- 
czka, agitując i rozdając jedynki w godzinach służ 
bowych. Jest to niejaka p. Barańska, wdowa, po
bierająca wysoką emeryturę po mężu, która mimo 
zupełnej dojrzałości na emeryturę zajmuje dobrze 
płatną posadę z krzywdą dla biedniejszych urzęd
niczek, nie mogących doprosić się o posadę. Za
pytujemy p. naczelnika Maślankę, czy agitacja ta 
odbywa się za jego zezwoleniem. Panu dyrekto
rowi Bielińskiemu radzimy, by zamiast redukować 
młode i zdolne siły, usunął raczej tę dojrzałą do 
spoczynku panią, która jest raczej ciężarem dla 
elektrowni, a nie silą produktywną.

WYSTAWA SPORTU I POLSKIEJ WYTWÓR
CZOŚCI SPORTOWEJ. Miejskie Muzeum prze
mysłowe w Krakowie (biuro propagandy) organi
zuje w najbliższym czasie wystawę polskiego spor 
tu i polskiej wytwórczości sportowej. Wszystkie 
polskie organizacje sportowe i wytwórnie sprzętu 
sportowego proszone są o bezpośrednie skomuni
kowanie się z Muzeum przemyslowem w Krako" 
wie, ul. Smoleńska 9, osobiście, pisemnie lub telefo
nicznie (telefon 113-39) w sprawie organizacji wy
mienionej wystawy,

NOWI GOŚCIE „POD TELEGRAFEM". Żelaw- 
ski Franciszek, lat 39, bez zajęcia i stałego miejsca 
zamieszkania, znany złodziej, przytrzymany zo
stał za kradzież płaszcza na szkodę Jana Kutwały, 
rolnika w Ciechówie powiat Bochnia. - -  Bodziocli 
Antoni, lat 19. zamieszkały w Wieliczce, przy
trzymany zestal za kradzież zegarka niklowego 
na szkodę Franciszka Wojtyki ze Stryszaw y 
pow. Maków. — W ąs Stanisław. lat 32. agent 
handlowy bez zajęcia, zamieszkały przy ul. Bar
skiej 29. przytrzymany został za oszustwo przez 
wyłudzenie kwoty 1460 zł. od S. R. pod pozorem 
zawarcia małżeństwa. — Holik Juljait. lat 21, bez 
zajęcia i stałego miejsca zamieszkania, przytrzy
many został za kradzież tłuszczu (kunerolu) wart. 
90 zł. na szkodę Benjamina Penczera, spedytora, 
zam. przy ulicy Krakowskiej 56.

Morderstwo przy cmentarzu rakowickim
W toku dochodzeń policyjnych w sprawie . 

morderstwa na osobie Jana Ginalskiego ustalono, 
że Ginalskiemu zrabowana została książeczka 
czekowa oprawiona w skórę pod tytułem „Ameri- J 
can Express Compagny" banku U. S. Dollar Tra- i 
veleres Cheąue w Detroit. Czeki opiewały na ! 
kwotę 10 i 20 doi. Każdy czek opatrzony był u 
góry własnoręcznym podpisem Jana Ginalskiego.
A więc jeszcze sprawców morderstwa nie w y
kryto.

W związku z wiadomością o zrabowaniu za
mordowanemu Ginalskiemu książeczki czekowej 
dowiadujemy się z dalszego śledztwa policyjne
go, że kobietą aresztowaną pod zarzutem wspól-

— o
OTWARCIE NOWEJ WYSTAWY. W niedzielę 

16 bm. odbędzie się w Pałacu Sztuki przy placu 
Szczepańskim otwarcie wystaw y Cechu artystów 
plastyków „Jednoróg". Jest to już jedenasta w y
stawa, urządzana przez to zrzeszenie, posiadające 
poważny dorobek twórczości i występującej na 
wszystkicli większych ekspozycjach w kraju i za
granicą. W wystawie tej biorą udział: Augustyno- 
wicz-Dąbrowska, Dąbrowski. Dotżycki, Dettke, Ei
sler, Finkelstein. Hrynkowski (zbiorowa), Krzyża
nowski, Lam, Misky, Mueller, Orszulski. Radnicki. 
Seweryn, Żurawski. W ystawa zajmie cały Pałac 
Sztuki w westibulu pomieszczone będą kilimy pro
jektu Orszulskiego. Przygotowania do tej wysta
wy już są na ukończeniu.

LOSOWANIE DZIEL SZTUKI TOW. PRZYJ. 
SZTUK PIĘKNYCH. Wczoraj odbyło się w kra
kowskim Pałacu Sztuki o godzinie 4 popołudniu 
losowanie dziel sztuki między posiadaczy akcyj 
(biletów rocznych) Tow. Przyj. Sztuk Pięknych. 
Na losowanie przeznaczono znaczną liczbę dosko
nałym obrazów i rzeźb, przedstawiających w ar
tość kilkudziesięciu tysięcy zl. Krakowskie Towa
rzystwo Sztuk Pięknych jest istotnie jedyne, któ
re za akcje (bilet roczny) w cenie tylko 20 zł. i 
50 gr. daje cały rok bezpłatne wstępy, wydaje 
wartościowe śliczne premje i w dodatku corocz
nie wylosowuje szereg dzieł sztuki.

Wczorajsze losowanie odbyło się w obecności, 
prczydjuin Tow. i zastępcy rejenta Steina p. dr. 
Mieczysława Pniewskicgo. W kole urzędowo za- 
pieczętowanem znajdowały się numery akcyj (bi
letów rocznych) w urnie numery wygranych 
dzieł. Numery wyciągały dzieci. Następujące nu
mery akcyj (biletów rocznych) wygrały:

3 Pochwalskiego St. „Pejzaż", 28 Oleś „Jesień", 
30 St. Żurawskiego „Pejzaż 1", 35 A. Karpińskiego 
„Owoce", 44 L. Kowalskiego , Krakowianka", 157 
Miecz. Filipkiewicza „Pejzaż*. 165 T. Waśkow- 
skiego „Pejzaż", 169 W. Wodzinowskiego „Flirt 
wiejski". 199 K. Samlickiego „Pejzaż", 236 Iglow- 
skiego „Martwa natura", 270 W. Jarockiego „Stu- 
djum portretowe", 310 W. Wajdy „Kwiaty", 324 
Dadleza ,.Pejzaż'*, 341 St. Filipkiewicza „Pejzaż", 
349 L. Leszki „Pejzaż zimowy", 353 Łonickiego 
„Nad Motławą", 599 St. Popławskiego .Głowa 
dziewczynki" (rzeźba), 410 E. Czerwenki „Pej
zaż", 436 B. Serwina „Pejzaż", 447 E. Krchy „Pej
zaż", 493 W. Wachtla „Studium", 546 A. Terlec
kiego „Las w śniegu", 558 A. Terleckiego „Pej
zaż". 604 H. Krzetuskiej „Tulipany". 615 S. Po- 
ciorka „Jesień", ć23 J. Krzyżańskiego „Pejzaż", 
637 I. Pieńkowskiego „Łowiczanka". 640 L. Ma- 
clialskiego „Konie", 659 L. Kowalskiego „Wawel", 
669 A. Rutkowskiego „Pejzaż". 687 S. Borysow- 
skiego „Pejzaż", 700 Z. Honieka „Staw". 718 Z. 
Konowicza „Martwa natura**, 722 N. Samlickiego 
„Z podwórza", 732 J. Rubczaka . Pejzaż", 741 W. 
Wojnarskiego „Przy toalecie", 744 S. Kamockiego 
„Pejzaż". 751 K. Pochwalskiego „Kapliczka, przy
drożna". 756 J. Hillera „Pejzaż". 768 S. Jakubow
skiego „Drzewa", 848 Z. Albinowskiej „Gladjole". 
871 Pautscha „Pejzaż", 830 S. Jurewicza „Ko
tek", 884 L. Kobierskiego „Głowa". 921 S. Żaruec- 
kiego „Kwiaty", 926 S. Saskiego „Pejzaż", 928 Z. 
Dziurzyńskiej „Baby", 934 J. Suessle „Macierzyń
stwo", 977 W. Hofmana „Marzenie", 985 W. Sta- 
pińskiego „Pejzaż", 1116 S. Podgórskiego „Z Pie-

Francuskie organizacje urzędnicze przeciw zbrojeniom
Paryż, 12 listopada. Kongres francuskich związ- j 

ków urzędniczych, po wielkiej mowie pacyfistycz- i 
ncj sekretarza generalnej Konfederacji P racy tow, [ 
Jouhaux, powziął jednomyślnie uchwałę potępiają
cą w jak najostrzejszy sposób faszystowskich i szo 
winlstyczsnych burzycieli pokoju. — Oprócz bez
względnego potępienia wojny uchwala- kongresu 
domaga się obowiązkowego rozjemstwa. ogólnego 
rozbrojenia j poddania produkcji materiałów wo
jennych pod międzynarodową kontrolę. - -  Każdy

, nictwa w zamordowaniu Ginalskiego jest Helena 
| Strącz, licząca 22 iata. Znała ona Ginalskiego od 

dwóch miesięcy. Ślady krwi na znalezionej u nici 
chustce tłumaczy ona w ten sposób, że na ulicy 
Lubomirskich .■■potkała ona innego mężczyznę, z 
którym dorożką pojechała na Olszę. Mężczyzna 
ten miat rozkrwawione kolano i ścierał je u niej
chusteczką, którą właśnie znaleziono.

W towarzystwie Ginalskiego — jak wykazało 
dochodzenie — widywano stale mężczyznę, który 
po tern, jak Ginaiski został zamordowany, znikł 
z Krakowa. Podjęty na dworcu bagaż Ginalskiego 
zawierał precyzyjne nrzędzia ślusarskie, przywie
zione z Ameryki. Ginaiski był monterem.

oo  —
nin", 1121 T. Grotta „Kwiaty", 1128 A. Neumana 
„Morze", 1133 K. Climurskiego „Pejzaż", 1147 K- 
Chmurskiego „Kościół", 1149 S. Żurawskie
go „Pejzaż II", 1168 J. Hryńkowskiego „Przed
mieście", 1177 Z. Pronaszki „Pejzaż", 1183 P. Ga
jewskiego „Główka", 1192 S. Pieniążka ,J(o®ció-, 
lek", 1203 J. Krasno wolskiego „Kwiaty", 1207 J. 
Hironia „Pejzaż", 1212 W. Hoffmana „Zadumani".

W ygrane te są do odebrania codziennie od 10 
rano dó 1 w południe w Pałacu Sztuki. Na pro
wincję wysyłka rozpocznie się w przyszłym ty
godniu.

ZDERZENIE TAKSÓWEK. Na ul. Basztowej 
najechał u wylotu ulicy Długiej szofer Józef Sy- 
gnltński airtodorożką Kr. 6992 na autodorożkę Kr- 
6634 własność Juszczyny Kowalczyka, zam. przy 
ul. Salwatorskiej 31. Oba pojazdy zostały uszko
dzone. Wypadku w ludziach nie było.

PŁASZCZE d la  PANÓW
m<a>owo wy konanie na  je s e ń  oferuje R D A C C
Kraków, ul ca FiorjaAaka 4>a M b

— OoO —
STARANIEM KOLA POLONISTÓW S. U. J. odbędzie

się w piątek 14 bm. o godzinie 77 wieczorem w sali 
Kopernika odczyt Karola Huberta Rostworowskiego p. 
tyt. ..Kto winien? Przyczyny i skutki kryzysu teatral
nego".

— o o o  —
TEATRY I KONCERTY

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO'.’ 
Sztuka W. Sonicrset-Maughama „Święty płomień" gra
na będzie dziś i jutro na przedstawieniach popularnych 
po cenach zniżonych. W sobotę popołudniu po cenach 
najniższych na przedstawieniu dla młodzieży szkolnej 
„Koriolan" Szekspira. Wieczorem, ku uczczeniu pamię
ci przedwcześnie zmarłego komediopisarza ś.. p. Wło
dzimierza Perzyńskiego. arcydzieło jego twórczości 
-.Lekkomyślna siostra", niegrana w Krakowie od lat 
czternastu. Komedia ta, której pojawienie się było po
niekąd punktem zwrotnym w nowszem komedjopisar- 
stwic polskiem, uchodzi słusznie za utwór już poniekąd 
klasyczny w swej świetnej konstrukcji I bogatej kolek
cji typów satyrycznych. W przygotowaniu: okraszona 
iście diokensowskim humorem komedia amerykańska 
..Roxy" Barry Connersa. oraz widowiska na obchód 
listopadowy, którego oryginalny program podany będzie 
w najbliższych dniach.

Z TEATRU BAGATELA. Dziś we czwartek występy 
trupy murzyńskiej o godzinie 7*15 i 9*30 wieczorem. Bi
lety do nabycia w kasie teatru od godziny 10 przedpo
łudniem do 10 wieczorem.

WIELKI SEANS EKSPERYMENTALNY LO-KITTAYA 
znakomitego psychologa odbędzie się w sobotę 15 bm. 
w Starym Teatrze. Wieczór obejmuje doświadczenia in
dyjskiego fakiryzmu, jasnowidzenia, wyczuwania my
śli na odległość, znieczulanie ciała, okultyzmu oraz sze
reg interesujących eksperymentów z dziedziny psycho
logii doświadczalnej. — OOO —

SPORT
GARBARNIA—WISŁA. W najbliższą niedziele odbę

dzie się mecz towarzyski ligowych zespołów Garbarni 
i Wisły. Spotkanie to nic będzie walką o punkty, ale 
obu drużynom, chodzić bedzie o wykazanie kombinacyj
nej gry. Początek zawodów o godzinie 11*30 przedpo
łudniem na boisku Wisły.

rząd, uchylający się od spełnienia tych żądań, po
winien się spotkać z jaknajostrzejsizą opozycją bot.  
ganitzowanej klasy pracującej i ureędiMazej. Kon
gres apeluje do wszystkich organizacyj robotni
czych świata, aby wszelkiemi silami i środkami 
w alczy ły  o rokój. wolność i demokrację, przeciw 
podjudzającym do wojny faszystom. Tylko wspól
ny wysiłek judzi dobrej woli może bowiem zjedno
czyć Europę i uchronić przed nową katastrofą.

—  o o o  —
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Członkowie państwowej komisji wyborczej 
przeciw jawności głosowania

(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 
W arszawa, 12 listopada.

Członkowie państwowej komisji wyborczej Pu
żak. Urbanowicz, Krysa i Sawicki wystosowali do 
głównego komisarza wyborczego sędziego Giżyc
kiego następujący memorjał:

Do p. Generalnego Komisarza Wyborczego. Gdy 
przez pewne czynniki w kraju zaczęto propago
wać publicznie jawną formę glosowania, kilku 
członków państwowej komisji wyborczej zwróci
ło się do p. Komisarza z wnioskiem o wydanie 
zarządzeń zabezpieczających całkowitą tajność ak- 
tu wyborczego jako zagwarantowanej przepisami 
konstytucji i ordynacji wyborczej, jedynie zabez
pieczającej należycie swobodne wypowiedzenie się 
wyborcy przy glosowaniu. P. komisarz generalny 
obiecał wówczas wydać odpowiednią instrukcję w 
oparciu o przepisy prawa.

Obecnie prasa podała do wiadomości publicz
nej tekst okólnika p. Gen. Komisarza do przewo
dniczących komisyj okręgowych. Niżej podpisani 
członkowie państwowej komisji wyborczej w żad
nej mierze jednak nie mogą się zgodzić z zasada
mi podanemi przez gen. komisarza do stosowania 
się przy glosowaniu i uważają, że stosowanie tych 
wskazówek jako sprzecznych z nakazami k-onsty- 
tucji i ordynacji wyborczej mogłoby przy później- 
szem zaskarżeniu wyborów spowodować ich unie
ważnienie przez Sąd Najwyższy.

Artykuł 11 konstytucji wyraźnie bowiem sta
nowi, że posłowie są wybierani w glosowaniu łaj
nem. a zatem wszystko, coby tajność glosowania 
mogło ograniczyć bądź nadwerężyć, musi być u- 
znane jako sprzeczne z prawem, a przepisy ordy
nacji wyborczej podające szczegóły techniki odda
wania głosów i zachowania się w lokalu wybor
czym podczas głosowania nie mogą być inter
pretowane w ten sposób, aby faktycznie ograni
czały bądź nadwerężały zasadę tajności.

Zasada tajności i zakaz jakiejkolwiek agitacji 
w sali wyborczej lub w jej pobliżu m ają na celu 
zabezpieczenie wyborcom oddania głosów w ta
kich warunkach, aby akt głosowania był wyrazem 
ich niczem nieskrępowanej woli oraz sumienia o- 
byiyalelskiego. Dlatego też ordynacja wyborcza w 
art. 66 postanawia, że nie wolno ani w lokalu 
wyborczym ani w budynku, w którym się ten lo
kal znajduje, ani też na ulicy i placu przed wej
ściem do budynku w  promieniu 100 metrów wy
głaszać przemówień, rozdawać kartki do glosowa
nia i w jakikolwiek sposób agitować.

Pan Generalny Komisarz Wyborczy w okólni
ku swym wypowiedział pogląd, iż me można u- 
ważać za pogwałcenie zasady tajności wyborów, 
gdy wyborca oświadczy głośno, że oddaje glos na 
pewną listę, w dalszym ciągu wykonywując prze
pis art. 73 ordynacji wyborczej, to jest, włoży od
powiednią kartę do koperty i kopertę wrzuci do 
urny. W ten sposób rozumiana tajność aktu wy
borczego i zakaz agitacji sprowadzałyby się do 
wyłącznego respektowania paru przepisów ordy
nacji wyborczej o technice oddawania głosów, a 
nie liczyłaby się zupełnie z wyrażnem brzmieniem 
i duchem odnośnych postanowień konstytucji i 
ordynacji wyborczej, mających na widoku stwo
rzenie przede wszy stkiem takich warunków przy 
oddawaniu głosów, by się ono odbyć mogło w a t
mosferze zupełnie wolnej od agitacji politycznej 
i przy zupełnej gwarancji, żc żaden nacisk ze
wnętrzny na sumienie obywatelskie w tym mo
mencie nie będzie oddziaływał.

Tymczasem jeżeli wyborcy zaczną głośno oświad 
czać w lokalu wyborczym, na jaką listę oddają 
glos, to odrazu zamiast nastroju powagi i spokoju 
w lokalu wyborczym, stworzą nastrój walki i roz- 
namiętnienia politycznego. Ponadto oświadczenie 
głośno w tym momencie na jaką listę oddaje glos 
wyborca zawierać będzie element agitacyjny i bę
dzie w jawnej sprzeczności z postanowieniem art. 
66-go. Niezależnie od powyższego glosowanie pew
nej części wyborców n a  te lub inne listy, może 
wywołać u pozostałych pewien stan przymusu 
psychicznego, co będzie znów w oczywistej sprze
czności z  duchem konstytucyjnej zasady tajności 
i swobody głosowania.

Z tych względów niżej podpisani członkowie 
państwowej komisji wyborczej wnoszą niniej- 
szem sprzeciw  przeciwko temu okólnikowi Gene
ralnego Komisarza Wyborczego oraz poglądopi w 
nim ustalonym i wnoszą o niezwłoczne wydanie 
zarządzeń prostujących zasady wygłoszone w o- 
kólniku i gwarantujących tajność glosowania i 
jego swobodę w myśl powyżej zacytowanych wy
mogów prawa.

Pozatem niżej podpisani członkowie państwo
wej komisji wyborczej uważają za swój obowią

zek podniesienie sprawy sposobu przesyłania z ko- 
m isyj obwodowych do komisyj okręgowych akt 
wyuorczych. Podczas wyborów do poprzedniego 
Sejmu wobec wątpliwości ówczesnego generalne
go komisarza wyborczego p. Cara, państwowa ko
m isja wyborcza pod jego przewodnictwem jedno
głośnie wyjaśniła, iż przesyłanie akt wyborczych 
komisyj obwodowych za pośrednictwem starostów 
lub innych urzędów a nie bezpośrednio do komi
syj okręgowych uważa za pogwałcenie wyraźnego 
nakazu ustawy o ordynacji wyborczej, mianowi
cie części 3 art. 78, który stanowi, że protokół 
łącznie z kartkami do głosowania i ze spisami 
wyborczemi, użytemi podczas głosowania, m a być 
odesłany niezwłocznie do okręgowej komisji wy
borczej. Generalny Komisarz Wyborczy p. Dut
kiewicz przy uzupełniających wyborach do osta
tniego Sejmu wydał zarządzenie, zgodne z zacy
towanym przepisem ustawy i wyjaśnieniem pań
stwowej komisji wyborczej, by akta wyborcze ko
m isyj obwodowych były przesyłane bezpośrednio 
do okręgowych kom isyj wyborczych.

Urzędujący p. Generalny Komisarz Wyborczy 
podzielał również to stanowisko i oświadczył, że 
zarządzenie p. Dutkiewicza będzie utrzymane i 
przy obecnych wyborach. Na ostatniem jednak po
siedzeniu państwowej komisji wyborczej na za
pylanie jej członków p. Generalny Komisarz W y
borczy, zaznaczywszy, że polecił okręgowym ko
misarzom wyborczym opracowanie planu przesy
łania aktów wyborczych komisyj obwodowych, u-

Przeciw masowemu zamykaniu drukarń
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 12 listopada.
Dziś prezydium Związku Syndykatów dzienni

karzy polskich, Związek wydawców. Związek za- 
wodowy drukarzy i Związek drukarzy „Prasa pol
ska" złożyły  myristnowl przemysłu i handlu me
moriał w związku z ostatniemi zarządzeniami ad- 
ministracyjnemi w stosunku do drukarń. Memoriał 
stwierdza, że zawieszanie wydawnictw wskutek 
zamykania drukarń pociąga za sobą wzrost bezro
bocia wśród dziennikarzy. Wedle ostatnich danych 
pozostało bez prr.cy blisko pięćdzW ęcki dzemn'- 
karzy zawodowych, nie licząc pracowników admi
nistracji i ekspedycji. Wedle ewidencji, prowadzo

Skarb w śmietniku
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

W arszwa, 12 listopada.
W Otwocku, pod W arszawą, zdarzył się na

stępujący sensacyjny wypadek: Mieszkał tam Ka
zimierz Wicher, posiadający czterech braci. Wi
cher podczas Wojny wyjechał do Rosji, służył tam 
w wojsku, poczem wrócił do kraju i w Otwocku 
zajmował się wyrabianiem abażurów' do lamp. — 
Przed kilku dniami Wicher zmarł w sanatorjum 
dla gruźliczych. Władze zawiadomiły o zgonie je
go braci, wzywając ich do objęcia spadku po zmar
łym. Ponieważ Wicher żyl w nędzy, okazało się, 
że trzeba będzie zapłacić za pogrzeb, trzej bracia

Konferencja angielsko-indyjska
Londyn, 12 listopada. Wc środę w południe o- 

twarto w Izbie lordów konferencję angielsko-in- 
dyjską w obecności króla Jerzego. Już na długo 
przed rozpoczęciem konferencji zgromadziły się 
przed budynkiem i wzdłuż ulic olbrzymie tłumy 
ludności pragnącej zobaczyć jadącego na konfe
rencję króla. O godz. 12 wkroczył król na salę i 
zajął miejsce na specjalnie ustawionym tronie. Po 
prawicy króla zajęli miejsce książęta indyjscy. 
Na lewicy usadowili się delegaci angielscy i człon
kowie partyj politycznych, a naprzeciw tronu dele
gaci Indyj brytyjskich. Dalsze miejsca wypełnili 
gubernatorzy prowincyj indyjskich i przedstawi
ciele dominjów.

Otwierając konferencję, wygłosił król mowę, w 
której m. in. oświadczył: „Cieszę się bardzo, że 
mogę w stolicy mojego państwa powitać księciów 
i przedstawicieli narodu indyjskiego. Kilkakrotnie 
zwoływali już władcy brytyjscy historyczne zgro
madzenia na ziemi indyjskiej, nigdy jednak nie 
było jeszcze konferencji między władcami Indyj 
a przedstawicielami rządu angielskiego w Londy
nie, tak jak obecnie, która m a się zająć przyszło
ścią Indyj". Dalej mówił król o postępie konsty
tucyjnym w Indjach i wyraził nadzieję, że obra
dy, których przebieg będzie śledził z troską, jednak 
z ufnością w pomyślne zakończenie, będą prowa
dzone w duchu wzajemnego zrozumienia.

chylił się od szczegółowszych wyjaśnień i człon
kowie komisji pozostali pod wrażeniem, że p. Ge
neralny Komisarz Wyborczy zmienił swoje i po
przednika swego stanowisko w tej kwestji.

Wobec niezwoływania posiedzenia państwowej 
komisji wyborczej, niżej podpisani jej członkowie 
zmuszeni są do oświadczenia się w tej drodze za 
utrzymaniem w mocy zarządzenia co do przesy
łania aktów wyborczych komisyj obwodowych ja 
ko zarządzenia, zgodnego z wyrażnem brzmieniem 
i duchem ustawy o ordynacji wyborczej, która 
oddaje opiekę nad czystością wyborów niezależ
nym członkom sądownictwa polskiego w osobach 
przewodniczących okręgowych komisyj wybor
czych, a nie komisarzom wyborczym, mianowa
nym przez władze administracyjne.

Zp wszystkich powyższych względów i zwa
żywszy, że zgodnie z art. 15 ordynacji wyborczej 
dla przeprowadzenia wyborów została ustalona 
przedewszystkiem państwowa komisja wyborcza, 
a więc i wątpliwości interpretacyjne dotyczące od
powiednich przepisów ordynacji wyborczej do cza 
su rozstrzygnięcia ich przez Sąd Najwyższy inin- 
na rozważać państwowa komisja wyborcza, że te
go rodzaju praktyka została ustalona i jej trzy
mali się poprzedni generalni komisarze wyborczy.' 
niżej podpisani wnoszą

aby w razie niezadośćuczynienia wprost wyżej 
przytoczonym wnioskom p. Generalny Komisarz 
Wyborczy zechcial niezwłocznie zwołać posiedze
nie państwowej komisji wyborczej w  cela roz
ważenia i w razie potrzeby bliższego uzasadnie
nia tego wniosku.

Warszawa, 12 listopada.
Stefan Urbanowicz, Mirosław Sawicki, Kazimierz 
Pużak, Jan Krysa, członkowie państwowej komisji 

wyborczej.

nej przez pracowników drukarskich na skutek o* 
statnich zarządzeń blisko 450 drukarzy pozostało 
bez pracy. Memorjał wskazuje na ciężką sytuacje 
finaneową dziennikarzy oraz personalu graficzne
go j domaga się, aby zajęcia drukarń uprzedzano 
upomnieniem z określonym terminem zamierzone
go zajęcia, aby pieczęcie na maszyny nakładano 
bez tamowania biegu przedsiębiorstw, aby nie zaj
mowano sum na rachunkach bieżących w  instytu
cjach k re d j. , ycli i t. d.

Takiesame rr.emorjaly wystosowano do mini
strów: spraw wewnętrznych, skarbu i pracy, oraz 
do komisarza rządu na miasto Warszawę.

— oo o  —

zrzek-li się spadku, a tylko czwarty Marjan, bie
dny szewc, oświadczył gotowość przyjęcia spad
ku i poniesienia kosztów pogrzebu.

P rzy spisywaniu pozostałych ruchomości w iz
debce zmarłego w jednym kącie leżał stos papie
rowych abażurów, wśród nich znaleziono drew
nianą skrzynkę oraz trzy paczki owinięte sznur
kami i drutem. Gdy paczki te i zwinięto, znale
ziono w nich 19 tysięcy złotych, ŹS45 dolarów i 
12200 rubli w  zlocie. Cały ten majątek stal się 
własnością Marjana Wichra, podczas gdy bracia 
jego zapowiedzieli mu wytoczenie procesu.

— o o o  —

Na wniosek maharadży z Patiala przewodniczą
cym konferencji został jednogłośnie obrany pre- 
mjer MacDonald. MacDonald wybór przyjął i o- 
twarł obrady konferencji krótką przemową, w któ
rej podkreślił jej historyczne znaczenie.

T E L E G R A M Y
ARESZTOWANIA I ZWOLNIENIA B. POSLOW

W arszawa, 12 listopada (tel. wl. „Naprzodu"). 
W Wilnie aresztowany został były poseł Stanisz
kis (Stronnictwo narodowe), kandydat tegoż stron
nictwa. — Staniszkisa przewieziono do Grajewa, 
przetrzymno cały dzień a wieczorem zwolniono. 
Aresztowany przed kilku dniami były poseł Bere
zowski (Stronnictwo -narodowe) również został 
zwolniony.

KATASTROFA AUTOBUSU
Kowno, 12 listopada. Na szośie Kowno—Maletal 

spadl wczoraj autobus z mostu do rzeki. Pięć osób 
poniosło śmierć w nurtach, dwie osoby wyrato
w ały się wpław.

DYMISJA ^RECKIEGO MINISTRA WOJNY
Ateny, 12 listopada. Grecki minister wojny So- 

phulis złożył dymisję. Kierownictwo ministerstwa
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wojny objął Venizelos. Jak słychać, premjer Veni- 
zelos sam nakłonił Sophulisa dó ustąpienia.

ANGIELSKI NASTĘPCA TRONU PRZECIW 
WOJNIE

Londyn, 12 listopada. Z okazji rocznicy zawie
szenia broni następca tronu książę Walji wygłosił 
wczoraj mowę, w której między innemi oświad
czył: „W dawnych czasach narody zbyt często 
chwytały za oręż i prowadziły z sobą wojny z te
go powodu, że młode pokolenia nie znały okru
cieństw i grozy wojen, jakie prowadzili ich ojco
wie w dzisiejszych czasach należałoby młodzież 
w tym kierunku uświadamiać". Na zakończenie o- 
świadczył książę, iż Wielka Brytania chce żyć w 
pokoju i będzie się starała zapobiegać w przyszło
ści wybuchowi nowych wo.cn.
TRZĘSIENIE ZIEMI NA WYBRZEŻU ANGLJI
Londyn, 12 listopada. Na brytyjskiej wyspie 

Jersey, leżącej u wybrzeża Normandji, odczuto 
wczoraj wieczór dwa silniejsze wstrząsy ziemi. 
Dotychczas nie stwierdzono żadnych szkód.

WYBORY W HISZPANII 
• Madryt, 12 listopada. Hiszpańska Rada mini
strów uchwaliła rozpisać wybory do parlamentu 
na 1 marca a wybory do Senatu na 15 marca 1931 
toku.
U OLBRZYMI STRAJK W HISZPANJI

Madryt, 12 listopada. W  Madrycie i okolicy w y
buchł strajk robotników metalowych. Strajkuje
około 15 tysięcy robotników.

OCALONY ROZBITEK
Nowy Jork, 12 listopada. U wybrzeży Kalifornii 

zatonął w sobotę szkuner „Brooklyn** wraz z za
łogą. Dziś w pobliżu miejscowości Eureka rybacy 
napotkali pewnego człowieka, który ostatkiem sil 
utrzymywał się na powierzchni wody. Jak się na
stępnie okazało w yratowany był pierwszym ofi
cerem szkumera i po katastrofie przez 72 godziny 
utrzymywał się na powierzchni wody, aż do wy
ratowania go. Był on do tego stopnia wyczerpany. 
ż» zemdlał natychmiast po wciągnięciu go do łodzi.

rnndn$zjvQborau
Andrzej Lipiarz 5 zł.

2 zgromadzenia
MĘŻOWIE ZAUFANIA PPS I CZŁONKOWIE 

OBWODOWYCH KOMISYJ WYBORCZYCH Z 
RAMIENIA PPS proszeni są o przybycie na kon
ferencję informacyjną W CZWARTEK 13 BM. (a 
nie w piątek 14 bm jak ogłoszono poprzednio) o  g. 
6'30 wieczór w sali Domu Robotniczego przy ul. 
.Dunajewskiego 5 11 p. Na porządku dziennym 
omówienie przepisów ordynacji wyborczej. Udział 
wszystkich członków komisyj i mężów zaufania 
bezwarunkowo obowiązkowy.

OKR PPS Kraków-miasto.
BIURO KOMITETU WYBORCZEGO DLA 

DZIELNICY I i IV (Śródmieście i Piasek) otwarte 
jest codziennie od godz. 5 do 9 wieczór w lokalu 
przy ul. Dunajewskiego 5, III piętro ofic. prawa. 
Informacyj wszelkich w sprawach głosowania u- 
dziela dyżurujący komitet, jak również wydaje 
kartki do głosowania z numerem 7.

ZEBRANIE CZŁONKÓW KOMITETU WYBOR
CZEGO DZIELNICY I i IV (Śródmieście i Piasek) 
odbędzie się w sobotę 15 listopada o godz. 6 wie
czór w lokalu wyborczym przy ul. Dunajewskie
go 5 III p. ofic. prawa. Ze względu na ważne i 
sprawy uprasza się wszystkich członków o nie- I 
zawodne i punktualne przybycie.

KOMISJA REWIZYJNA RADY ZWIĄZKÓW | 
ZAWODOWYCH odbędzie się we czwartek 13 j 
bm. o godzinie 6*30 wieczór w lokalu Rady Za- i 
wodowej, na którą wzywa się tow.: Romana W i
ktora, Durlaka Józefa i Hnatow Piotra.

WYBORCZY KOMITET DZIELNICOWY PPS I 
W PODGÓRZU otworzy! następujące lokale dla 
spraw wyborczych: 1) Dom tramwajarzy, plac 
Serkowskiego 7, 2) Dom kolejarzy, ul. Tarnow
skiego, 3) Proletariat, ul. Lwowska 2, 4) Ludwi
nów, ul. Spiska 2 (dom tow. Żyły). Począwszy od 
czwartku 13 bm. wymienione lokale będą czynne 
codziennie w godzinach wieczornych od 6—7. Na
tomiast w dniu glosowania do Sejmu i Senatu tj. 
16 i 23 bm. czynne będą przez cały dzień.

LEKCJE FRANCUSKIEGO dla początkujących 
i niemieckiego dla zaawansowanych, urządza 
Związek Zawodowy Pracowników Umysłowych 
(Kraków,'ul. Sławkowska 6 I piętro). Zgłoszenia 
przyjmuje i informacyj udziela Sekretariat Związ
ku codziennie w godzinach 10—2 popoł. i 5—9 
wieczór. Teł. 136-53.

©es©®e©e©e©©esesc©
TOW ARZYSZE! SYMPATYCY! 

PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU WYBORCZYM

aCPERIUAU
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Święty płomień** (przedstawienie po
pularne — ceny zniżone).

Piątek: „Święty płomień** (przedst. popularne — 
ceny zniżone).

Sobota popoł. 3*30: „Korjolan** (przedst. dla mło
dzieży zskolnej — ceny najniższe); wieczór: 
„Lekkomyślna siostra" (premiera).

BAGATELA
Czwartek: Operetka-rewja murzyńska.
Piątek: Operetka-rewja murzyńska.

KINOTEATRY
Apollo: „Gdy miłość się zbudzi".
Corso: „Owoc zakazany**.
Dom Żołnierza: „Marsz weselny".
Promień: „Kobiety nie do małżeństwa".
Sztuka: „Czar Meksykanki".
Uciecha: „Rozkosze niebezpieczeństwa",
Wanda: „Król jazzu".
Warszawa: „Asfalt".

RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 13 listopada

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma
riackiej. 12.10: Odczyt z Warszawy: „O przechowywa
niu owoców I-jarzyn w zimie*'. 12.35: Koncert szkolny 
z Filharmonii warszawskiej. 15.00: Komunikat gospo
darczy. 15.50: Odczyt rządowy z Warszawy. 16.15; Gra
mofon. 17.15: Odczyt z Warszawy: „O poezji Wergilju- 
sza" — wygłosi prof. dr. Gustaw Przychocki. 17.45: 
Koncert kameralny z Warszawy. 18.00: Przemówienia 
ministrów z Filharmonii warszawskiej. 19.00: Rozmai
tości, komunikaty. 19.10: Giełda rolnicza z Warszawy. 
19.25: Gramofon. 19.35: Dziennik radjowy. 20.00: Felie
ton z Warszawy: „Odwieczny motyw". 20.15: Odczyt 
rządowy. 20.30: Koncert: Irena Strokowska-Faryaszęw- 
ska (śpiew), Maryla Starosolska (fortepian), Adolf Opo
czyński (skrzypce), dr. B. Skarżyński (wiolonczela), R. 
Freundlichowa (fortepjan), dyr. B. Wallek-Walewski (a- 
kompanjament). 21.30: Słuchowisko z Warszawy: „Że
glarz" Jerzego Szaniawskiego. 22.15: Koncert solistów 
z Warszawy. 22.50: Komunikaty z Warszawy. 23.00: 
Muzyka taneczna. 24.00: Hejnał z wieży Marjackięj._

W  B IB L IO T E C E  T U R

są do nabycia
Posner: Zbliska i zdaleka.........................1.50
Kopaokiewlcz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja

Pracy zł. 4.—
Winter: Duce ....................................... ....  3.50
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S. . . 2.80 
Krabelska: Praca dzieci 1 młodocianych 2.50 
Z agrodzkl: U m ow a o  pracę pracown.

umysłowych .............................  3.—
Sady pracy . . . . . .  2.40

Szymorowski: Umowa o pracę robotni
k ó w  ....................................................................2.40

Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3 ,— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy

ra d o s n e ] ...................................................40
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjaciel

lu d zk o śc i......................................................40
Stanisław Rychlińskl: Czas pracy w,

przemyśle polskim (w świetle wyni
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych............................................4.—

St. Andrzej Radek: Rewolucja w Zagłę
biu Dąbrowskiem ............................. 5.—

Stanisław Rychlińskl: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim . 6.50

E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze
myśle drukarskim w Polsce . . . 2.75

Zygmunt 1 Feliks Grossowie: Socjologja 
partji po lity czn e j.................................. 2.50

P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 
w o ln o ś c io w y .............................................60

Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho
wanie ........................................................... 25

l.andau: Walka o bezpieczeństwo pracy 5.— 
Nowakowski: Marksizm a geografia go

spodarcza ............................................1.50
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej . 1.50 
Porezak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud-

c z y c y ......................................................1.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej,- Warszawa,

ul. Warecka 9.

g (Przeczuta* i zachowań) ■
J Jedyne i największe w Krakowie J

' SPOŁECZNE BIURO J

: POŚREDNICTWA PRACY :
Zygmunt Rendel
poleca węgiel i k oks gó rnośląsk i, węgiel 
dąbrow iecki i węgiel z kopalni „Bory** oraz 
drzew o opałow e jodłow e, sosnow e i bukow e 

Biura: Telefony; Składy:
Kraków, Pawia 8. 102 84 i 136-11 Zabłoci,! DLASŁUŻBYOOMOWEJ •

i ul. Dunajewskiego 5, li p., lewa oficyna i
• Telefon Nr. 123-14 1
* przy Związku D ozorców ! Służby Domowej *

w  Krakowie 475 (

1 poleca pierw szorzędne siły  w za- ■ 
a k res pracy dom owej w chodzące, i
1 jak rów nież w ysyła do miejsc uzdrowi-- 1
1 skow ych w  sezonie letnim  i zimowym. 1 
’ B ie ro tcn ic łtc o  B iu r a . ’
1 •

P R A C O W N IA  S ZLIF IE R S K A
A . B A R T O S Z E W S K I
U l. św. Jana 3. (w podwórcu)

Przyjmuje do ostrzenia brzytwy, nożyczki, noże itp 
oraz niklowanie części do aut, rowerów i inne.

§ Wykonanie solidne. Ceny przystępne.

FOTOGRAFICZNE i R A D  J O W E  A PA R ATY
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca:

R A D JO -SF IN K S. K ra k ó w , K .™ .l i c k .  13
Roboty amatorskie 1 686 Roboty amatorskie!Z W? T T  H P  »  A  o s ta tn ie  Z 

|  T  U  A  n o w o ś c i ♦

:  Bolesław Wroński mc l . 2. |
Z Przyjmuję wszelkie przeróbki. 2

Is I I b I Is I Is I Is I I b I Ih I I ś I Is I I S I s I Is IE K b I Iś I I S S K ś ]  

i  Spółdzielnia Związku K a flarzy  i
1  .KAFEL" ®
E  Kraków, Towarowa 4 , telefon 15703. 0  
@ , 0
k j  W ykonuje w s z e l k i e  roboty w  zakres g ,  
g j  kaflarstwa w chodzące po cenach umiar- Igi 
|g] kow anych i wyłącznie siłami fachow em i
® E I !W i5 3 !° 3 [5 ]© 0 lH lif i i f ś 3 ® I s l0 l£ ] [5 ] lś J (a ]

■  O K R Y C I A  D A M S K IE  9
■  Józef ZUCKER, Kraków, Poselska 9

poleca ptastezc  w  w ielk im  wyborze.H  CENY NISKIE. DOUODaE WARUNKI. H
.Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał W ęglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego-


